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Niebywała burza w Sejmie
Podłożem: sprawa senaty.

skrajnej prawicy do ugody. 
w Wl.sya p. Grabskiego.

®ię #ts*awa (tel. M .). N ie potrzeba było bawić 
tż»rm. Proroctwa, aby zaznajom iwszy się z po- 

obrad piątkowego posiedzenia Sejmu, 
oo ,^ °>viedzieć cbs im keyę skrajnej lew icy . M ja 
8tytu°nt.y im ow ać glosowanie nad projektem  kon

r% fa [c
Ut, a w łaściw ie nad jego najdrażliw szym i
Przefra tim i. bo 25 i  £G ustawy konstytucyjnej, 
kjt r s4dz,ajęcymi irtn ien ie  senatu w Palsce. — 

Prawien nie m yślała o tcm, aby znaleźć 
tŁp. “ Poukt w yjśc ia. Dopiero w  piętek  rano ża­
le L f ‘6wić- źe narodowa dem okracja  okazu- 

na°ść  do koncesyi, przyczem  m isyi po- 
podjął się poseł Grabski Sto.nisiaw. 

Pa*a y°  te polegały na tern, że oba drażliwe 
lyi ®rafy sonatowe zostaną odesłane do iO-ni- 
»ty. ^ jo m ia s t  nad dalszym i paragra fam i ton - 

Odbywałoby się głosowanie. M isya pa- 
spełzła na niczom, gdyż lew ica 

że glosowanie nad dalszym i para- 
BJO\v. konstytucji, w których pośrednio jest

a 0 senacie, jest rzeczowo niedopuszczalne.
i oq‘ p o d s ta w  ia ła  się sytuacya, gdy o godzin ie 

. Południu mauszalek ukazał się na try- 
łłatu.ftai1 . tw o r z y ł  posiedzenie. Ł aw y  poselskie

gnęLa za sobą zrozum iało następstwa1. SótjAiIŁ. 
ści wśród okrzyków : precz z m arszałkiem , proca 
z tym  prow okatorem ’ —  rzu c ili się na trybunę. 
B yły  momenty, że przypuszczano, iż  p rzy jdzie  
do czynnej rozprawy. M arszałkow i pospioszj I| 
z pomocą sekretarze, kótrym  cLałi sukurs pceio- 
w ie  narodowo-dem okratyczni. M arszałek wci-t 
śn ięty m iędzy grupy posłów, zarządził jeszcad 
raz przerwę, która znów potrw ała  puzcz pół, go- 
dżiny. Po  tej p rzerw ie wśród wrzasku i  zamę>- 
tu marszr.tlck zarządził imie"nne glosowanie nad 
drugą poprawką do a: tyk  ulu 37 w  spraw ie re fe ­
rendum. Popraw kę tę odrzucono' 158 głosami, 
p rzy wstrzym aniu  się piastowców, N. P . R „  so­
c ja lis tó w , Tuigutowcćw i Slap-ińszczyków. Na

   v  j r .VJ, ... „    .... . tein marszałek, którego głoeu z  powodu koncer-
kunastu glosam i. M im o to wniosek dna K ier ni- i słyszeć n ie można było, zam knął trzykrotr 
ka pozostał wr m niejszości (1G3 przeciw  174), bo jj nem uderzeniem  bu ław y posiedzen ia 
m arszałek n ie  po liczył 10 głosów p®slów lew ico- j Koniec posiedzenia lew ica p izy ję la  odśpiew1*- 
wycb, zaznaczając, że w czasie k rzyków  wykiu- t I1̂ e:n » 0  cześć wam  panow ie!”  —  na co powliot 
czy i ich  na 5 posiedzeń z obrad Sejmu. Stolic się j. T-i-e endeccy odpow iedzieli „R o tą ” , przy jętą  
w idccznem , że m arszałek n ie stoi na w ysokości l P ^ e z  socy&lislów oklaskam i, 
zadania i zam iast dążyć do uspokojenia zburzo- I 11
nych um ysłów, której bezpośrednią p rzyczyn * U r z ą d O W e  S p r a w o z d a n i e .

się przekonać i  zarządził przerw ę w  obradach,
co położyło kres koncertowi, trw ającem u prze­
szło przez trzy kwadranse.

Kompromisowy wniosek piasłowców. 
W skutek stanowiska marszałka sej­
mu wniosek przepadł. —  Zamknięcie 

burzliwego posiedzenia.
Gdy po godzinnej przerw ie wznowiono posie­

dzenie, zabrał im ien iem  ptastowców fił°s poseł 
b ie rn ik  i  zaproponował przejście do giosowania 
nad artykułam i konstytucyi, odnoszącym i się 
do sądownictwa, aby w  ten spcsab uniknąć n ie­
porozum ien ia i  zatargu. W niosek  tea m ia ł wsze! 
k ie  szanse przejścia, gdyż uzyskał aprobatę klu­
bu pa-ccj konstytucyjnej, k tóry  dysponuje kil-

byl ów  akt, lubuje się w scenacn, które napra­
wdę Sejm ow i suwerennemu żadnego nie przy-

• > « ! .  i S a  pra- < « « .  « « « y r a .  W ,n ik  s lO K w ap ia , oglM zony

^
, . yw9J!i x ' IUrv' ° " an ! w icz grał m  trąbce, w  którą dął z cn 'ej siły, o-

,Sk l pp. M a t a k i e w i c z a  i B a r l i c -  i prócz czego posługiwał się jeszcze dziwomkiem.
k i e g 0> —  N i e t a k t  m a r s z a ł k a .  I w  Ciągu 15 m inut rozległ się na sali tak przc-

> T k m  , tut .  i ■- j ! ra ź liw y  hałas, że nawet by li posłowie Sejmu Iwo
5 tis,!. 1 wstaie poseł M atnk icw icz i pnosi o głos. i . •> . . , . , , .
ib^t>Unv J  ■ „ „w-a, wskicgo, rrzvzw ycza jon i do onstrukcyi ru s«:e j,

C w ^ t K a r k Ł ’ ™  'byiy prcślm ioiem  i w  tr‘ kde tcs°
kń,UMO» eJ. t o  » , » , , u ,

190 °  1 110 ko ln isyi, zysk u je  w  g łosow a- j
uW a... -------400 glo-som lew icy , ■ah^.lo,sów przeciwko

cyi socyalistów , Stapińszczylców i Tu j 
w. z  ko-lei podaje marszałek pod gło- j 

* wniosek posła Barlick iego o odesłanie j 
®f°j&ktu konstytucyi z powrotem  do ko- j 
, ^ 3  stosunek głosów  zm ien ił się. Za ’ 
!70

W arszaw a, 5 listopada (P A T ). W W czore jsza
posiedzenie Sejmu rozpoczło s ę o g. 4 m in. 50.

M iędzy in terpelac jam i znają  obrała się in ter­
p e la c ja  posła M oraczewskiego w  spraw ie am ­
basady polskiej w  W aszyngtonie, posła N ow ic­
k iego  w spraw ie germ anizacyi Pom orza  i posła 
H ertglasa w  spraw ie gw a łtów  popełnionych na 
ludności żydow skiej przez żołn ierzy z  a rm ii gen. 
Balaehowicza.

Przystąpiono clo dyskusyi nad konstytucyą. 
Jak podał nam już telefon, powstała w  Sejm ie 

t n iebyw ała burza, która w ypełn iła  całe posie­
dzen ie z rozinaitem i in term edyam i.

Pozytyw nym  w yn ik iem  byio ty lko  oznajm ie­
nie m arszałka, że następne posiedzenie odbę­
dzie się w  w torek  o godz. 4 popołudniu.
Mwa mm

W  przededniu rokow ań o pokój.
R yg i: naczelnik w ydzia łu  wschodniego M. S. Z. 
Not, oraz pan Pudakowski, w  charakterze rze-

W arszaw a. (Tel. M.) Z R yg i te legrafu ją  pod 
posłów, przeciw  174. Teraz wybucha datą 4 hm.: R o k o w a n a  pokojowe polsko-sowie- . ,

. „ t -Cya, której bezpośrednią przyczyną był ckie rczpcczn? s^ę prawdopodobnie jaszcze w . czoznawcow ekonomicznych. 
* ê cz,^-. M arszałka Sejinu Trąmpczyńskieg-o, końsu bież. tygodnia. Dnia 3 bm. p rzybyli do 
- ^  na a^ c bow iem , aż skrajna lew ica  ^arca- i x —  -  *  -
^ y  W glosowania, pan m arszałek zwró

^ o n ę  lew icy, grożąc palcem, głosem 
roVk| zawołał: „Ostrzegam  p- nów, że za 
Żplo6czv- ^ w yk lncza l” . N ie zdołał marszaiek 

, ,y SWo' c'k słów, gdy rozleci się przera- 
to hasto do iozpocęzcia ob- 
za.czał św istanie pos. Mora- 

romu ne takim  samym instrom en- 
WaU pp. M alinowski, Żuławski, E le-

w&ki w yciągnęli szufL"dy i u rządzili j

Łf h in j'“  Zaś zaopatrzył się w  dzwonek i rę- 
i Y ^ iw y ^ ^ w a w s z y  pud ławą, napełniał salę 

jęc iem  dzwonka, Fcsłow ie Pu tek

« . « ............

Rosyjski akt ratyfikacyjny.
W arszaw a (Tel. M.) Dziś powrócił z Ltbawy > dosłownie brzm i jak  następuje: 

sekretarz polslej^j delegacyi pokojow ej pat: Ła- j lu  tekst obu umów.
doś, k tóry przyw iózł rosyjski egzem plarz .rak- i Po  rozpatrzeniu tego układu wszechrosyjski 
tatu ra ty f ik o w a n y  przez sowiety i protokół ra- centralny kom itet w ykonaw czy rad robo t n i- 
ty fikacy jny . Rosyjski egzem plarz traktatu jest .. czych, włościańskich, kozackich i czerwouoar- 
to książka in fo lio  oprawna w czerw on y  safian, i m iejskich potw ierdził i ra ty fikow ał go w całej 
na okładce w idn ieje herb sowietów i  rosy jsk i I jego rozciągłości, przyrzekając, że wszystko co

> z bipK y '
na których w ystuk iw ali ja- 

t y ^ M e  p narzędziem . Akom pan iow a li im
CjLi °s. p J T ' i L iebeim ann, bijąc k ijam i w pul- 

wszy się. dopadł kąta i po- 
'v  spluwaczkę. Przez ca ły ten cza,s 

o b s t l ' ° S,Awał na ta b u n ie , usiłu jąc zwy 
1 Zau ^ .^cypn istów  zmęczeniem . Gdy ten j 

,^ ’ę Pos. Żuławski, zakomenderowali
«e ,^'ka głośno: Potrzeba odpocząć!
Îtk Un(i  zaległa cisza, iak tylko jednak

b a lo w a ł

napis: Rosyjska socyalistyczna federacyjna so­
w iecka republika”  pod spodem zaś „proletaryu- 
sze wszystkich krajów  łączcie się” . W  środku 

! herbu w idn ieje sierp i młotek w śród pęku k ło­
sów.

N a wstępie traktatu mieści się napis w języku  
rosyjsk im : Centralny kom itet w ykonaw czy rad 
robotniczych włościańskich, kozackich i czer- 
wonoarm icjskich delegatów  oznajmia, że pełno­
mocni przedstawcicle rosyjskiej socya.listyeznej 
federacyjnej republik i rad i ukraińskiej soc ja ­
listycznej federacyjnej republiki rad ora.z peb'o 
mocni przedstawiciele republik i polskiej cawar!

w powyższym  akcie jest zawarte będz.ie docho­
wane w caclj pełni, $  dowód czego przewodni­
czący CKW  podpisał n in iejszy dokument raty­
fikacy jny i opatrzył go pieczęcią, państwa- 
Moskwa dnia 2 października 1020. Za przewodni 
czącgo: Łutow inow , za sekretarza.: podpis nie­
czytelny-

Zauważyć należy, że rosyjsk i tekst traktatu 
delegacyn nasza zmuszona była korygować w 
k ilku  usterkach, podczas gdy w polskim tekś­
cie żadnych usterek nic było. Rów nież zasłu­
guje na uwagę, że dolegacya rosyjska p rzyw io ­
zła zc sobą nie jak początkowo oczekiwano tekst

teksty rosyjskie,~mla - . w „ ai p rzrstąp ić do dalszego j i podpisali w Rydze dma 12 października i-ŁO j - ,v“  , m'L r -
Siłą. ’ ®b&t(\ikCya wybuchłe z jeszcze w ię- , roku umowę o rozejm ie i prcŁmin-u-yach pok •- i >no.y u tpąc^ to mm, /e n l w a -

, d zięk i in t?rw ea.;y i posłów 1 jowycli. międ-yr Ito-sya sou lecną
ie,n i i ia i  Csleskfcgo m aiszsiiek dał jednej stro-ny a Polską z drugiej

i-
u>ą zITkrs

;U V ■ crócy
inic jest równeuprawmonj
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metody rządu kowieńskiego.
Walka o Wilno. — O usunśącte żywiołu polskiego. —  Mordowanie Polaków.

kroczyły dwie dywćzye niemieckie w sil8 25.000
ItiiTz’ . Ruch koncentracyjny N iem ców  odbywa 
się wzdłuż lin ii ko le jow ej Eydkuny-Rom ejk i-

W crszaw a, (Tel. M.) „O rien t" donosi z W ilna : 
Rząd kow ieński czyn i najw iększe w ysiłk i ce­
lem  wy wi-iizaia ruchu antypolskiego r . i  L*tw ic, 
Hasiem  rządu kow ieńskiego jest odzyskaaie 
W ilna . Zauw ażyć się daję raca. w ojsk  14ew* 
skłcli, m ający na celu spotęgowania sUy m ili­
tarnej na gran icy L itw y  Środkowej. Nad ludno­
ścią polską zam ieszkałą na terenie kowień- 
szczyzny, rozciągn ięto bardzo silny nadzór, śle­
dzone są nawet n a jrd o ln  ejszs grzaja-wy cym* 
paty i ula Po lsk i. G łówną tendc-n,cyą rządu litew ­
skiego jest brutalne n an szes fe  lu&acżei pol­
skiej do w yn iesien ia się z L itw y . System pro­
wokacyjny, rabunki i napędy, upraw iane są ze 
szczególną zajad.ością na Suwalsy-czyźiuie, gdzie 
przeważa ludność polska. Rząd kow ieński liczy 
na to, że rep res jam i i szykanam i zd<s;r. usunąć 
z  części Suwalszczyzny, przyznanej traktatem  
wersalskim  L itw  e, ż y r ie ł  polski. Ludność pol­
ska broni się, jak  może. W  niektórych m iejsco­
wościach L itw y  kow ieńskiej były w ypadki pc- 
wstrnia ze strony Po laków , zakończone maso­
wym i mordami i uwiązieniami.

M i radie i Mszeńkie i  Hem
W arszawa. (P A T ) „N a ród " podaje: Jak się

dowiadujemy, grandę litewsko niemiecką prze-

Eydkuny-Szirszki. Pozatcm  na stacyi K ibarty 
znajdu je się kom isarz bolszow ick ', k tóry segre­
guje wypuszczonych z n iew oli n iem ieckiej bol­
szew ików. Część bolszew ików  w ciela  się od ra­
zu do arm ii litew sk iej, natom iast i n ieodpow ie­
dnich pod względem  fizycznym  w ysyła ją  do Ro­
sy i.

C*eta odpowiedź pułk. Bobkkie^o.
Y/arszawa. (Tel. M.) Opowiadają tutaj, że w oj­

skowy przedstaw iciel A ng lii w  W iln ie  m ial roz­
m owę z szefem sztabu generała Żeligowskiego, 
pułkownikiem  Bob ckint. W  ciągu tej rozm owy 
utrzym anej w tonie ostrym , Anglik miał o- 
£ władczy ć: .nosicie do dzisiaj na sobie mundu­
ry angielskie, musicie się zatem stosować do 
naszych rozporządzeń.*1

—  Słuszna uwaga — odpow iedział spokojnie 
pułkownik Bobicki. Mundury są angielskie, lecz 
zdobyte przez nas na bolszewikach.

Odpowiedź ta skonsternowała o fic e ra 'a n g ie l­
skiego, pcczem rozm owa potoczyła się w  ton e 
przy jętym  w rozm onacli dyplom atycznych.

zagranicznych Csazy ośw iadczył, że on P<>3 
la zdanie opin i posła Ddworczaka co się w
represalij, jednakże jest to sprawa. niebczp1̂ ^ 
na, a lbow iem  setki tysięcy W ęgrów  miesz*4 
becnie na terytoryum  republiki czeskiej.

Pio® przstlwku taijiiaci W it w ,
Budapeszt. (East Express) W  sprawie aeCa° w 

stracy; w Budapeszcie przeciwko traktatów'}
Ir ian on  otrzym u jem y następująco szcz®#._t. 
Ddbył się tu w ie lk i w iec ludowy zwołany 
cyatyw y federacyi narodowej „L ig i

rem w zięły udział o lb rz jin ie  tium y protc®

%

„L ig i integra!Dff*
ści terytorya lne j" i .nnych stowarzyszeń, w'^^.

’ivia00^oe przeciwko ra ty fik acy i traktatu w z*1 ^ - 
W iec  uchwalił rezo lu cję , żądającą od ^y- 
■Jzenia narodowego odrzucenia ra ty f kac^«jt<r 
muszonego traktatu. Rezolucya la  zostala,*»jii» 
nurników ana przewodniczącem u Z g ro m a a *^  
narodowego przez delegacyę wiecu. Na ^ 
protestu wstrzym any został ruch pociągi n $
całym  kraju, oraz tram w ajów  elktryczu.v ju- 
Budapeszcie. S trajk  ten rozpoczął się P3-; up­
a ln ie o 11-tcj godzinie. O godzin  e 2  g iej P ^ jr-  -  J  <-J-------------------------- —--------* V- -  W - p jjł

łudniu o lbrzym i pochód ludu ud3ł się 
lament, gdzie u form ował się w iec, na K j, 
w ielu  m ówców  poddało ostrej krytyce 
sko rządu w sprawie ra ty f kacyi. WieC r° > 
zal się bez zaburzeń.

Maiywa wojowsltzytii kańitzailiDt

Cel działań wojennych gen. Bałachowicza.
Po Den kinie Wrangel. —  Mteudałe próby pokonania bolszewików z zew­
nątrz. — Gen. Bałachowicz idzie inną drogą. — Rozsadzenie boiszewizmu 

z wewnątrz przez wyzwolenie narodów i rewolucyę.
Warszawa. (Tel. M.) O m aw iają operacje  ge-

W arszawa (Tej. M ) Sejm  był dziś rano 
.n ią n iezw ykłej awantury. T łum  kamień 

ków  złożony z k ilkuset osób począł 0

nerala Bałachowicza „N a ród " zaznacza, że roz­
poczęcie tych opercyj przez Bałachow icza przy 
'odziale powstańców' nastąpiło w  chw ili, która 
fila armii W rangla jest bodaj krytyczną. A rm ia  
vu w yco fu je się za P erek op, który stanowi dla 
niej ostatnią- ochronę naturalną. S forsowanie 
Perekcpu przez bolszewików skończyłoby się i 
dla W rang la  katastrefą. W  każdym  razie  ma 
sdę w rażenie, że pow tarza się tutaj lr is ie iya  Be- ’ 
nikln. Fo szeregu efektów i  sukcesów rozkład | 
I klęska. W rangel tak samo, jak  Denik n, chciał . 
Obalić bolszewizm z zewnątrz, prowadząc z n im  i

wojnę. Spotyka bo niepowodzenie. EalachOwicz 
idzie inną. drogą. Przez wyzwolenie narcdćw  
ościennych a równocześnie przez budzenie 1 ko­
ordynowanie ruchu politycznego usiłuje rozsa­
dzić bolszewików, wewnątrz. N ieprowaiłanlo  
wojny, lecz rewclucya jest to jedyna droga wal- 
ik ze zmorą bcl3zcwi'ckęl Ty lko  czyn rew olu cyj­
ny może Rosyę od tej zm ory w yzw olić, chodzi 
o to, czy Rosya zdobyć się już może na taki 
czyn.

(Obacz na I I I .  stronic artykułu p. t. „Za jęc ie  
Perekopu  końcem armii W nangla?" Uw. Red.).

osób począł 
gm ach sejm ow y i szturmować do bramjr 2 
gając się wpuszczenia ich do gmachu sej- ^  
tłumu krzyczano: gdzie jest M arek! Dajct® ^  
Grzę-d sielskiego! T łum  wtargnął następnie , yr 
?‘ ybulu sejmu; syluacya była ktytyczu-3* 
m ienicznicy n iczważając na to, że w łaśn ie  
się obrady komisyi prawniczej, zaczęli £Z 
\vać do sali obrad. N a  żądanie kom isyi PC.'- (<r

eocyiczej kancelar; u sejmu zażądała i n ter w 
licyi. Do ikamieniczników wyszedł pose*
dnickl, Szybilo i K rajna ośw iadczając 8° 0|l<}li 
wysłuchania delegacyi. N a  tych posłów 
kamienLciz.nicy m ów iąc: Poseł Marek nflU. j T  
nie zw leka z uchwaleniem zm iany ustaw) ^  
chronię lokatorów. M am y dość tego 
N ie  pozwolim y się rabować. Gdy poseł S 
usiłował uspokoić delegatów  kam ienic®3  ^a! 
tłum krzyczał: N ie mamy do was 
N iech przyjdzie poseł Zygm unt Sejda- tw.
azym wysiłku  udaoł się wytłum aczyć k8 
czmkom, że właśnie w tej chw ili komi'9)L 
nad ich siprawą i że o godzin ie 5 P°P 
przy jm ie ich delegacyę poseł Marek, pr2 , 
czący kom isyi p raw n iczej oraz re*er ..„/c*11' 
spray poseł Grzędzielski. Delegaci kw }11 
ków  dc pi ero teraz wśród pomruków n i c . gf|) 
lenia dali się nak!o<nić do opuszczenia , r< }^  
sejm owego. Opuścili onj gmach wśród P. 
że jeże li komisya nie wypełni ich życzo ^  
czas przy jdą  jeszcze w w iększej masi® 
że krzyw dzić się nie pozwolę- ńby . 
powtórzeniu się zajść, popołudniu s \eV',c^  
wano policyę, która nie dopuściła ka 0p9tfSr 
ków  gdy chcieli urządzić ponowną 
cyę przed gmachem sejmu.

Bmuniaii} pttel angliltlii w
W arszawa. (Tele f. M.) Wedle otrzy ^  

in fo irnacyj ze źródeł kom petentnyc ’ 
angielskim  w W arszw ie  ma zostać z oi,0 
nv rhnree d‘a ffa res ane ie lsk i W

Terror bolszewicki.
W arszawa. (Tele f. M.) Z Kopenhagi otrzym ano chy urzędowe ODsadzouo wojskiem. Ruch a l i ­

tu w iadom ości potw ierdzające doniesienia o czny po większe) części wstrzymany. Dokony- 
wrzeniu w rozm aitych stronach Rosyi. Pow o- ■ wane są liczne egzekucye. W  W ciągu m^shąca 
iem  rozruchów  jest katastrofa głodowa. V7 Mo- j sądy czerwone skazały na śmierć 1180 osób. 
skwie ogłoszono etan oblężenia, wszystkie gma- )

Bolszewicy na terytoryum Krymu?
W arszawa. (Tel. M.) Dochodzą tu w iadom o­

ści. że arm ia czerwona szybko posuwa s ę na­
przód i grozi o d p ęd e m  s1!  gcnercla W rannla od 
podsta wy operacyjnej na K rym ie. Cu działy czo­
łowe bolsz&wiSfiw za ję ły  juz, podobno Perckop. 
Delegacya bolszew icka w  Londyn ie stw erdza 
również, że P c iek op  został za jęty przez boRze- 
wikćw, posuwających sią obecnie na terytoryum  
Krym skicm .

Take Jonescu przeciw sowietom.
W arszaw a.*(Te le f. M.) Z wywiadóu', które u- 

idzielił pan Take Jonescu dziennikarzom , zasłu­
guje na uwagę następujący ustęp. Gdy lw n a w a

zeszła na stosunki dyplom atyczne z sowietam i, 
Take Jonescu podkreślił, Rumuriln wolałaby 
nie nawiązywać stosunków dyplomatycznych z 
bolszewikami, a podobną jest sytuacya w  Cze­
chach ( '! ) . Gdy dziennikarze zwrócił, uwagę 
na to, że Polska nie zam ierza naw iązyw ać sto­
sunków dyplom atycznych z M oskwą Take Jo­
nescu odpow iedział: ,.A właśnie, podobno t^k".

Zmiany w rządzia Wrangia.
W arszaw a. (Tel. M.) M in istetr skarbu przy 

rządzie generalał W ran g ia  B iernacki podał s ę 
do dym isyi. Tym czasowe obow iązk i m in istra 
sk?rbu pełnić będzie Struve. *

ny charge d‘a ffa  res ang ie lsk i
manrock

Zmiana mandatu sejmo

Górne Węgry pod obuchem Czechów
Czeska ochrana pod kierunkiem b.

Budapeszt. (East Express) N a  posiedzeniu 
Zgrom adzen ia  narodowego poseł Dworc-iak. 
wniósł interpelacyę z powodu prze ładowań  
ludności przez Czechów aa górnych Węgrzech. 
Czeskie m in isterstwo ośw iaty rczadęzało wszy­
stkie stowarzyszenia kulturalne węgierskie, nie­
mieckie, słowackie i ruskie. W ydalan ia  prześla­
dowanych przeprowadzane są z wielką, brutal­
nością, tak, że w ydalen i nie m ają czasu r.a ure­
gulowanie najważniejszych  nawet spraw i za­
brania swojego majątku. W  Pradze został zor- 
ganiiowany rodzaj echrany, znajdującej się pod 
kierownictwem pewnego byiego carskiego puł­
kownika rosyjskiego. Członkow ie tej ochrany

carskiego pułkownika gnębi ludność.
. o trzym ują GOOO sokoiów na m iesiąc. Jedynym 
| ich otoftiązkiem jest śledzenie i prześladowa­

nia wszystkich osób m ów ięcyth  po węgiersku.
Dnia 25 wrześn a w m iejscowości Beszterczcba- 
nya, w  m ieście czysto węgierskicm , odbyło się 
zgrom adzenie w  obecności czeskiego m inistra, 
na k tóm n  proklam owano bezwzględną walkę 

i przeciwko wszystkim  W ęgrom . Uczestn cy zg ro ­
madzania zburzyli pomnik Rakoczy‘ego i zasa . 

I dzLli na m iejscu zburzonego pomnika drzewa. I. 
K ilku  odważnych Słowaków , którzy prze,\ró- j 
c iii owe drzewo, zostało uty czionych.

I In terpelant zapytu je, czy rząd węgierski jest 
' gotów  przedsięwziąć represye. M inister spraw

w e g ° \
» * • • • « > * . «  ••• - - - — ■— — - J $l> .

W arszawa. (Tel. M.) Jak słj-chać P0*  p t*  
dowc-żydowski Nonberg zam erza z’° j n,o ^  
dat. Na jego m iejsce ma wejść do M*1
Ras-chner, rzem ieśln ik, albo też nauczj
delson.

tafta meiftimii R0 MM-, -
t u Z  i? ™ -CT*I. M .) Z  N ow ego Jorku 

n anem ii^ 131' 1 Pa rty i republikańskiej 1 
za g iam / fn 6 ^ aznieJsze pun k ty : w 
libprsi, n ’̂c^  partya popierać będzte P g f 
I tycznvrh 0^a r l3 na określonych zasadź 
* fsad  ^ . ni0Ja|nych. C ha rak terystyk  f *
wtasnwna i asne zdaw au le sobie W  u f *
praw  p,)HnpraiAni.e“  1 poszanoft-u łe
ści i " « , ^  zan,Jerza udzielić opieki

; ; , r "  praw°mdla sytar, i  amerykańskich 1 . pji
szacunku W ** aInervkańskiago  n a l e ż n ^ y

• W  tym  samyrn stopniu rozuł®
----
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panowie z Miodowej 
czytali te książki?

(O d  naszego korespondenta).
(Ąj W arszawa, 5 października-

Czaru r) ' 6 cbcialbJ'in t>ye pesymistą, przypusz- 
&k rh ,Z6cleyv że niema wśród dyplom atów poi 
C ,  * > t  wielu.eUsta
j>óżr

którzy czytali pamiętniki hr. 
Onoi ruchliwego dyplom aty saskiego,

(c-d K>pG’c^ ° kanclerza monarchii Habsburskiej 
ki j>. r - do jesieni 1871 roku), dalej pamięlni- 
tUa“ Sniarcka pod tytułem „M yśli i wspomnie- 
któy’ P °letli pam iętniki barona Eckardstelna, 
W kierował ambasadą niemiecką,
ID03 r JRie Przez lat kika od 1898 reku do 
kojUj ’’ Jeszcze potem listy W ilhelm a II- do Mi- 
j?«S - i  w  reszcie pamiętniki hrabiego Bcrns-

2Kiin ambasadora n iem ieckiego w Stanach
Ba , °cz°hych, którego wybuch w ojny zastał 
piCro 01 P °stciunku i który z niego zeszedł do­
lą ^  P° zerwaniu stosunków dyplom atycznych 

Stanami Zjednoczone m i i Rzeszą, Nte-

I * w r3tllra dyplom atyczna — pam iętnikarska 
tub !lZn‘e —  która wtajemniczałaby fachowca 
qv. ^ ° w i«ka  postronnego, interesującego się 

wszystkie kółeczka i śruby 
ohrilsny a y'ldomatycizmej — jest o w iele, w iele 
tb-Uę hlż powyżej wym ienione dzida . W spo- 
ojt,  Ulaj olbrzym ie, dziesięciotomowe dzieło 
Jil<w yaago generała-hakatysty, Bernhardicgo, 

"Pm w uzie dosłużył się tylko rangi radcy 
b ^ ili? 680’ lecz będąc używanym  do posług 

^c 'n f'dcncyonalych i  interesujących, 
hl«. j ‘ Pam iętniki olbrzym ie i nie bez /.nacze- 
Histj  ̂ lakże dziełko ciekawe, pam iętniki mi- 
°(ł l8pjPraAV zagranicznych w Austro-W ęgrzcch  

•.f ' do lś81 r- ta rM a  Hayncrlego, które 
Mon, czasu do czasu tajniki służby dy-
J“ m icyCa“ ei> S!y pamiętniki Czernina — bardzn 

r~  broszury i listy otw arte Lichnow-

wnicjszych i Eckardstein oaz owe listy WMhcl- 
nia dla czasów najno wszycli.

Zw iaszcza Bismarck i Eckardstein są podrę- 
nikam i. bez których dyplomata początkujący —  
a w Polsce są oni wszyscy początkującym i —  
nie mozc się obyć-

Oczywista, wątipię, czy w  Polsce jest taki dy­
plomata, który przeczytałby owe dzieła. W ąt­
pię, gdyż w razie przeciwnym  nie robionoby na 
u licy M iodowej i w poselstwach polskich tylu 
głupstw i nie pro wadzonoby służby polskiej 

dyplom atycznej tak nieudolnie, że wobec niej 
nawet chaos, panujący na dv\ orze Petesbur- 

, skina w przeddzkń wybuchu wojny, a opisany 
świetnie przez ambasadora n iem ieckiego hra­
biego PourLalesa w m aleńkim  painiętnlczku, 
m ającym  kiikadzdesiąt stron nie w ydaje s ię  je ­
szcze porządKiem wzorowym .

Piszący te słowa miał sposobność spotkać się 
•w maju i czerwcu z kandydatami na konsulów 
polkich. Podczas paru wykładów  starał się na­
kreślić > sytuacye m iędzynarodową, panującą 
tuż przed wojną. B y li to ludzie wykształceni i 
bardzo inteligentni. A  przecież prawie wszyst­
kim brakowało zasadniczych wiadom ości z hi- 
storyi politycznej państw europejskich w stu­
leciu dziewiętnusteni. N ie  lepiej będze i z dyplo­
m atam i polskim i, już urzędującym i. Pn.n Pa­
tek pokazał sztuki, że posłem polskim w  B erli­
nie zamianował człowieka, m ówiącego wówczas 
bardzo słabo po niemiecku. Stąd wniosek, że

. V  J  V ^  J • •     J — -   ------------- ---
• ać m°żna  do tego dzieło trzy tomowe. 

IS S .  szefa biura prasowego w  urzędzie 
jhóry ' rn spraw zagranicznych Ilamanua, 

bfiy;., b; ważne obowiąziri za kariclerstw-a 
^  rii ^ ° ’ ^pbenloego i Buelowa, lecz napra- 

Znara czterech dzieł, z których lepiej 
s>? za,poznać z tajnikam i kunsztu dy- 

Rz^?zneff0> jego zasadami, regułam i i jego 
^  stroną — nu to są listy W ilhelm a II. 

Plaśnie Bismarck Beust dla czasów da-

ów pan Szebcko, m ówiący po rosyjsku, jak  po 
polsku, i wcale biegle po francusku, nie m iał 
wyobrażenia źródłowego o Niemczech, o ich h i­
storyk o icIi budowie, o ich dosunkach.

Juz Bismarck w yśm iewa w - —o ich pamiętni­
kach dypiomacyę pruską z p- 1870 r. jako
to ciało, no którego rekrutowa, lei według
znajomości języka francuskiego . majomość 
uważano za fundament l>iegłO'ści oniatycz- 
ncj oraz dowód rozumu stanu. Fiszo -arkastyoz 
nic, że to potrafi także i dobry ,-Oberkellnor“ - 
P,an Paderewski hołdował w idocznie taż im sa­
mym  zapatrywaniem , jak owi m inistrowie pru­
scy z epoki przed Bismarckiem.

Sprawozdania, nadsyłane przez posłów i dy­
plomatów polskich, — o ile je nadsyłają —  grze­
szą też karygodną nieznajomością stosunków' 
i danego kraju i wógólo europejskich. W szyscy 
ci panowie powinni się jeszcze uczyć. A  ten. 
który się uczył, gdy był na stanowisku w L on ­
dynie, pan Sapicłia, obecnie siedząc w W arsza ­
w ie jako minister, nie obsadza stanowiska po 
sobie nad Tam izą W ygląda to tak, ja.k gdybj 
chciał ów posterunek zarezerwować dia siebie.

Dzieje się to nadcmiar, gdy sprawy pierwszo­
rzędne rozgrywają się na D ow m ig-slreet i gdy 
w polityce zagranicznej angielskiej zarysowuje 
się zwrot ku Niemcom, co musi się odbić na 
Tolscc niekorzystnie. Trzeba z tą gospodarką na 
u licy M iodowej skończyć, gdyż w przeciwnym  
razie Pnlska m nie.

Zajęcie Perekopu -- końcem armii Wrangia?
Główne siły gen. Wrangia odcięte. — Jedyną drogą odwrotową: Melitopci— 
Symferopol— Sebastopo).—  Mała nadzteta uratowania sią armii narodowo-

rosyjskiej.
Kraków, 6 listopada

Telegram y doniosły, że arm ia bolszewicka za­
jęła  Perekop, a więc ten wąski przesmyk, który 
generał W ian gc l uważał za tw ierdzę niezdoby­
t ą , —  za twierdzą, broniącą dostępu do Krym u- 

Bolszew icy, dążąc do zajęcia Perekopu i usa­
dow ien ia  się tam w chw ili, gdy arm ie W rangia  
znajdow ały się jeszcze daleko na północ od 
tego punktu, m usieli całą akcyę przeprowadzić 
z błyskaw iczną szybkością, aby nie dać możno­
ści wycofania się armii W rangia na Krym.

W obec tega wybrać m usieli, rzecz prosta, ja.ko 
punkt w yjśc iow y dia swej o fenzyw y m iejsce naj

m niej odległo od tego punktu. Takicm  m iejscom  
by ły  Alosz.ki i Kochowku. Koncentru jąc siwe 
w ojska naprzeciw  W rangla, zdołali bolszewicy 
jednocześnie w decydującej chw ili przeciągnąć 
na swoją stronę dość silne bandy Machny, ope­
ru jące w re jon ie Ekatcrynoslau ia, a w ystępu ją­
ce od dłuższego czasu przeciwko bolszew ikom  i 
w' pewnej łączności z W ranglem .

M cclino, zwabiony w idocznie i zachęcony jar 
kiem iś korzystnem i obietnicam i przez rząd so> 
w jecki, przeszedł znowu na jogo stronę i w y ­
stąpił czynnie przeciwko W rang low i, uderzając 
nań w  samem centrum frontu, w m iejscu naj-

na scenie, rozum ie się do­
był synem  
równocze-

I  W, ./. S I O U K H I I O O .

A d a m  Mi c k i e w i c z :

* Z I A D Y“.
\V;„ Ł<«  w  iaucen lzacy i W y sp ia ń sk ie g o ) ,

"̂ Lę |-v 0
vv Dpr ,zia^ y ‘* na scenie, rozun 

li,> htV7 .̂ ’ iak  dalece W yspiański
(to I  P ie r^ u- Nicaern to, że byl on -------------
*tiii nth n 2ym’ ^ ió ry  wzn ósł żagiew  o tw arie ­
lu • kiku łie,ci«  przesłankom tegoż romautyz- 
ś te i^ n  .. ^ H o w iiy  tcstaiinent pokoleń. To  tyl- 
jiJ  lipij l?c« i  dowód poc!iodz,cnia poety w  pro- 
ci^ °>  ktń U n itych. w ielkich, to nieuchronne 
UQ V iy )t) ® spraw a, że synow ie stają na prze- 

• raac-u tej samej idei w stosunku 
<-,®ci\v ,ei w yjścia. że są żyw ym  protestem 
P0t.‘ ^ie'tn Zorai“ w im ię nadchodzącego „ju- 
4 ąn, ni€' krew i duch zw ycięża  zawsze, 
^yn 'Valaa r *ycl1 !am ie ..ducha re>Aolucyonistę“ 

lv\Y,r ' abV w brew  zam ierzeniom , wszeiki
.Tl » Ł . *l-ZV Cli rt I _ ___I.i\Vy * tu/i^y^stal sie stwierdzeniem, że on sam 

U

ie ' «ŁZ ^ot ” *
’ *Wiąc, ad pozostawały nieuznane i n epo-

Wy. blth T' S 
'W -^ ń s iti allitn czynem była cała twórczość 
W r  1̂ n r ^ z 0' W stępnym  bajeru zdobył on 
^te6 iiM .i ra rzu c ił iei takie form y sztuki,

^dolL1>Ziez0noIla. n*e> zapanował W yspiański, aby 
Eąi "  skarbnicy naszet poezyi na-

joc. °, hv w zastosowaniu do sceny. Trze-
------------------------  I

'r!Jeiro w łasnego rodowodu, nie tvl

 ̂ Sbfi uiłitjr iia^dci im
dać ?̂2ywaią klejnoty, którym  można i 

aVła ^acvolnna niz dotąd oprawę sceniczną. 
Jokn^ep, a . "C z a d ó w " prz 
ł.° « ivhenteih1Cil?3 0 śm iałem

zez W yspiańskiego 
nowatorstwem , ale

arl vstvcznvm , ale i aktem pietyzm u 
S - ‘ Vv r ?  Wobec arcydzieła oiców  poezyi poł- 
V °  0oęn-. tacie teatr polski został wzboga- 

k ló ry  w tej postaci iest wprost 
v ^afodn,. ^^baniale kartą tytu łow y Ewan

»ec ‘ein -^ e i .

'.t ,v tawfo„Ci?m Pow agi i adoracyi. je 
hi kttv btzed t!umv świętości, słucha

i,,: 2 tem uczuciem, nie wątp ę. gra- 
Przypadł z< łz tzv t brania

jak wo-

*ie
pom ija się w'prr»*t jakież

błahe ustarki jak e n a i M
^ i r t '^  ° * ł  w każde luJUkie przedaię-

°d pQc»^- zb*orowe. — a trwa «łę  i * i -
s iku  do końca pod jedaałUam  j

i przemożnem wTażen em w ie lk ie j poezyi ( tra ­
gicznego uczucia. obleczonvch w  kontur nieska­
zitelnej form y artystycznej.

Zdaje się. że są dwa rodzaje poezyi dram aty­
cznej: jeden, który scena zabija i drugi, który 
uplastycznia. Godnem u a agi jest przytem. że 
w szelk ie wybujałości, polegające na zew nętrz­
nym  efekcie, czy to będzie dekoracyjna orygi- 
na'ność. czy kaskada zachwycających s!óvv i 
m uzyka rytmu, — wszystko to w' zetknięciu z 
teatrem , opada na deski sceny, jak delikatne 
kw iec ie  jabłoni, zwarzone m roźnym  podmu­
chem. Natom iast zw ycęzk o  uwwpukia się p ier­
w iastek głęboko ludzkiej prawdy, a to choćby 
w ystąpił w dziwacznym  kształcie, chocby krył 
się za maską obiędu lub drapował w szaty w i­
dma. Zarówno u M ickiew icza, jak u W yspiań- 
sk ego, pierw iastek ten góru je i w yb ija  się po­
przez wszelkie przerosty i dowolności form y. 
I  tu tkw i tajem nica ich potęgi dram atycznej.

Gustaw-Konrad i ks. P io tr przerastają niepo­
m iernie nasze p rzecętne pojęcie: człow iek. U- 
czucia ich, to wulkany, myśli, to genialne na­
tchnienia, w ładze ich wewnętrzne rnwią się 
nam przed oczyma rozw iń  ęte Jo granic, jakich 
dosięgają Sybille i Prorocy, a przecież ani na 
chw ilę nie przestają być ludźmi. W ierzym y w 
ich realne istn enie. m im o, że tak wysoko nad 
nam i stanęli, nie stali sie istotam i nadludzkie- 
mi i fantastyc7,nemi. Stąd ich władza, tak bcz- 
pośredn a  nad naszemi uczuciami.

„D z iad y" w obecnej inscenizacyi wystaw ień# 
zostały po raz pierwszy na tej scenie w r. 1901. 
Od tego cza-su s^bvt w iele o nich pisano, by z 
okazy i obecnego w znow ień  a było wskazanem 
ezerzej się o tem rozwodzić, poza teruj paroma 
rcfleksyarni, kaore się in im owoli nasunęły. Rów ­
nież obsada na prem ierze nie dozn-,!a zm any 
od zeszłego sezonu. W y starczy zatem  stw ierdzić, 
że teatr im. S łowackiego, stałem wystaw ianiem  
arcydzieł naszej poezyi spełnia godnie swój o- 
bow ązek, w iązsn ia  ztotej nici tradycy! 2 nad­
chodzącą nową erą sztuki, o której nie wiemy, 
jaką będzie, ale której danein iest odtąd ro zw i­
jać się w josnyeh proaiieniach wolności, a ki* 
w mrokach żai#frnych i U jen tayck  oferaążkńw, 
rzewn#’ pam iątki . .D »a d ó * “ .

Z artyalów  m  pierwszy plan wybiia się bez­
sprzecznie p. Sosnowski, jed .n y  ucz*#tnik p*ex 
w u a fu  aa tej »c «n i*  * jr »t*w ien ia  artydai# a «* 
inaocniaacyi W y*p iońak i*go. Kr#acya ja to  k i.

P io tra  jest ninprzcścignioną. Jest to posąg ?v; 
styczny, wyrzeźbiony m istrzowsko w  każdo- 
słowie i w każdej lin ii, ham u je oddech w pier­
siach i opanowuje duszę. To  dosyć. Obok niego 
staie p. Nowakowski w w yczerpującej, rozdwo­
jonej psychicznie, w ie lk ie j roli Gustaw a Konra­
da. Artysta  w całej pełni ma poczucie swego 
zadania, i dźw iga je w sposób godny swej w y ­
sokiej intel gen ry i i talentu. W  scenę na pleba­
n ii wnosi straszliw ą m elancholię kochanka, któ­
remu dym y wznoszące się z roztrąconego ogn i­
ska m iiości, zaczadziły mózg. Na Łzczegóhiy po­
dziw  zasługuje m a ra  i artyzm , z jak iem i w 
na i wyra,z trudnem przejściu. po3 trć ta zaczy­
na zatracać kontury ludzkie j w  oczach naszych 
przedzierżga się w  upiora. Zniknięciu  jego to­
w arzysze m imo woli zim ny dreszcz, z b i ja ją c y  
wzdiuz nerwów. To praw dziw y iryutn i artysty. 
W ie lka  scena im prow izacyi, która scenicznie ma 
znaczenie równe nieśm iertelnem u m onologow i 
Ham leta: jest najwyższą próbą siły. —  n e za­
w iodła lecz nie prześcignęła w rażeniem  tam ­
tej. Powód leży zapewne w o rga n izac ji psychi­
czne! artysty, która nakazuje mu jjzukae odpo­
w iedn ika  stanów ekstazy, w równoczesnych 
przejawach kryzysu nerwowego. Jest to pojęcie 
roli, na które można się godz ć w ięcej tub mniej, 
w m ian  jak indyw idualn ie uznamy, du jak iego 
stopnia w takiej chw ili duch panuje nad cia­
łem, -  w' każdym razie n e zm ien ia to faktu, że 
przeprowadzonem  zostało konsekwentnie i w y 
soce artystycznie.

Z ról epizodycznych w yróżn iła  się p. Kosm ow­
ska, jako ślepa Ilo ilisoncw a, wzruszająca do 
głębi godnością zachowaną w tragicznej bezsile 
*wego sieroctwa i wstrząsająca m ajestatem  ma­
cierzyńskiego bólu. Bardzo trudna rola księdza, 
znalazło odpowiedzialnego przedstaw iciela w p. 
Szymborskim , jak znowu potępieńcza groza 
„dziedzica upiora" wydobytą została przez p. 
ir a c k  ego maską i eestem, bez uciekania się do 
wewnętrznych sztuczek. ..Duch 1 p. Szymańskie­
go należy do ról. które zacz jna ją  zwracać uwa­
gę na korzystny rozwój tego m łodego artysty. 
Zresztą wszyscy spełnili, w m iarę sił, co do nich 
mUeinio.

R łń rsery* „D tiadów " zuśw iadezyl* dowodnie 
o sawmrtni i głebokiem  przejęciu s ę  duchem 
rzew yw U ci#  do»to jnej setuki.

E * a  Lnskio a,
■ • • t o -
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bardzie j w y  su ni ę tein na póŁnoc, t. j. w  re jon ie 
A leksandrowska.

G dy główne uderzenie w yszło z rejonu p rzy­
czółka mostowego Kochowki, akcya dem onstra­
cyjna i m niej gw ałtow na rozgryw ała się w  oko­
licach  Berysła.wla i N ikopola.

M im o częstych i zawziętych knotratsków  ze 
strony arm ii rosyjsk iej, 'bolszew icy sforsow ali 
Dniepr w  obydwu punktach i  na całej lin ii 
p rzekroczy li rzekę. Jednocześnie lewe ich skrzy­
dło posuwało się wzdłuż morza Azowskiego, 
aajęło Berdiańsk, a nieco wyżej ko lejow y punkt 
w ęzłow y M elitopol wpadł również w ręce czer­
wonych. W  tym czasie główne uderzenie, w y­
m ierzone z prawego skrzydła w kierunku P e ­
rekopu, przy pomocy znacznej ilości jazdy, za­
pewne i a rm ii Budiennego, wyw ołało  załamanie 
się frontu arm ii gen. W rang la  i doprowadziło 
do szybkiego w ycofan ia  się je j do Perekopu. E- 
nergicznem  i silnem uderzeniem  zdobyli bol­
szew icy cały szereg umocnień ua północ od P e­
rekopu i po walkach zdobyli go, przesuwając 
się odrazu ku południow i.

W  ten sposób brama ,t!o Kryma dostała się 
W ich ręce i  armie Wrangla, znajdujące się na 
przedpolu Krymu, zostały odcięte. Jedyną w ol­

ną drogę odwrotową dla gen. W ran g la  sta?.a się 
kolej .M e litopo l— Sym feropol— Sewcstopol, lecz 
mewy nawet być nie może o wycofaniu całej 
armii tą drogą, wobec zapewne całego upadku 
ducha w oddziałach gen. W rangla , spowodowa­
nego tą sytuacyą.

Pon iew aż na samym K rym ie Wrtangel posia­
da zapewne bardzo nieznaczne rezerw y i n ie­
dostateczne do w yparcia  bolszew ików  z Pere- 
kepu —  cofająca się z północy arm ia jego bę­
dzie sobie sama m usiała torować odw rót na 
K rym .

Zajęcie Ferekcpu przez bolszewików stworzy­
ło niezwykle gioźną sytuacyę dla armii W ran ­
gla i grozi zupełną klęską tej ostatniej.

Obecnie atakując z w ie lką  energią na całym  
froncie,.bolszew icy m usieli zapewne rzucić ju ż  
duże siły w lukę, spowodowaną w łam aniem  się 
do Perekopu i gotow i są zapewne do w a lk i na 
dw ie  strony, w celu obrony przesmyku. Jeśli to 
kaw alerya rzuconą została do tej akcyi, (o nie 
jest wykluczonem , że obecnie oddzia ły je j prze- 
n ik ły  już na Krym  i grasują tam, niszcząc wszy 
sLko i w yw ołu jąc popłoch.

Sp iaw a gen. W rangla , jeś li n ie jest jeszcze 
przegrana, to sytuacya je j jest bardzo groźną.

Numer 30*^

Tatr
siebie podpisany i, w yciąw szy 30 tysięcy 1 ^  
rów , rozpoczęła rządy ucisków i praosładffW ?

Tatarzy krymscy udają się pod opiekę Poiski.
Dzieje ujarzmienia Krymu. Tatarzy nie chcą dzielić dalszych losów 

Rosyi. —  Co mówi delegat Tatarów Krymskich w Warszawie.
1) przyjęcie Krymu pod opiekę Ligi Narodów i
2) obdarzenie Polski mandatem dla wykonaniu 
tej opieki.

Prezydent i delegat parlamentu narodowego 
Tatarów  Krym skich p. D ja fer Seidamet, prze­
bywający obecnie w  W arszawie, przyw iózł ze 
sobą, jak  już telegrafował nasz korespondent, 
m em oryał przedstaw iony Radzie L ig i N aro ­
dów.

N a wstępie m em oryalu jest zaświadczenie 
■pełnomocnictwa, udzielonego przez parlam ent 
tatarski 10 lutego 1919 r. p. D ia fer Seidament.

Nazaso,cizie tego pełnomocnictwa przysługuje 
temu ostatniemu prawo uezestniewa we wszyst 
k ich  kongresach, konferencyach i  rokowaniach, 
w  których pouszony jest los Krymu, craz poczy­
n ienia kroków, jakie uzna za potrzebne, u rzą ­
dów państw europejskich, Stanów Zjednoczonej 
Am eryki, jalcoteż instytucyj m iędzynarodowych 
w rodzaju kongresów  pokojowych, L ig i N aro­
dów itp.

Pan  D iafer Seidamet ma też prawo przy jm o­
wać zobow iązania w im ieniu parlam entu tatar- 
' '  ' igo na, Krym ie.

>ierają się na tem pełnomocnitwie, delegat 
• v;aca się do Rady L ig i Narodów z prośbą o

Odpowiednią prośbę złożono N aczeln ikow i 
ra ń s tw a  polskiego.

Druga część memoryalu, w yjaśn ia jąc krok 
powyższy ze strony Tatarów Krym skich, podaje 
zarys h istoryi Krym u.

Oto najwybitn iejsze momenty tej h istoryi:
Tatarzy na K rym ie  liczą przeszło 700 t.y3ięcy 

m ieszkańców i  stanowią najm niej 75 proent o- 
gółu ludności. Pomimo konfiskaty ziem i przez 
rząd rosyjski, Tatarzy zachowali jeszcze 70 pro- 
cent ziem i uprawnej. P i zeszło 90 procent lu­
dności umie czytać i pisać.

Państwo tatarskie rozw ija ło  się pomyślnie w  
ciągu 6 w ieków , a od 17 wieku znajdowało się 
po-d protektoratem (zresztą fik cy jn ym ) Turcyi.

W  r. 1774 na zasadzie pokoju rosyjsko-turec- 
k iego uznano form aln ie zupełną niepodległość 
Krym u przez obie strony, ale już w  r. 1783 K a ­
tarzyna II. pogwałciła haniebnie traktat przez

W  r. 1805 było jeszcze 1556 meczetów inâ gj 
metańskich, a przed w ojną pozostało tylko .  ̂
m ajątki kościelne skonfiskował rz,:d c,air:uCi- 
rczda i jc dostojnikom  rosyjskim. Wskutek ^  
sku zaczęła się em igracya z Krymu. W r. -
opuściło kraj 180 tysięcy Tatarów, a 6J0 wio 
opustoszało.

W iększość ludności pozostała jednak w 
do którego jest bardzo przywiązana.

A  gdy w r- 1917 wybuchła rewolucya w n ^  
skorzystali z tego natychm iast mieszkańcy, 
zwołać w listopadzie tego roku parlament, ÓP 
ty  na najdem okratyczn iejszych zasadach, u ; ^ 
ła jąc prawa głosu kobietom  po raz p ierw si 
św ięcie muzułmańskim. ,,vą«

16 grudnia uchwalono Konstytucyę i . 
łano Krym ską Republikę dem okratyczną ^  

A le  wnet spadły na kraj niepokoje. W  ^  
niu 1918 r. bolszew icy zajęli Krym , i z,aI>rł<Lrąź 
dzili system teroru i gwałtu. W  kwietniu t H 
roku przyszła okupacya niemiecka. N ie m c y ^  
proponowali U krain ie przyłączenie A*2 
wbrew  w oli parlamentu. .^9

Na jesieni 1918 r. w stąpiły n,a Krym  
Denikina i wówczas pow tórzył się okref  ̂
dów carskich. Na jednym z ostatnich Vo i  ^  
parlamentu, prześladowanego przez okuPf.-^j
udzielono prezydentow i w ym ienionego1 
pełnomocnictwa. Następnie przyszły 
W rangla, Parlam ent n ie mógł się już 
zbierać, ale form alnie nie rozw iązywał s1jLyjji 
tej pory i pozostaje nadal jedynym  Pra 
wyrazicielem  w oli kraju. _

Mem oryał kończy sdę oświadczeniem, że $  
po krwaw ych doświadczeniach 137 lat osta 
nie chce więcej dzielić swego losu z 
syi i pragnie korzystać z prawa samook^1. ^  

Krym  chce żyć w zgodzie ze wszystkie111* ^  
jam i, ale chce zależeć jedyn ie od L ig i Na<r nja- 

Poistka obrończyni Europy przed 
mi, szanując swobodę innych narodów, 
je  się w  położeniu geograficznem, które naJJjaid 
dziej sprzyja objęciu przez nią mandatu 
Krymem. ^

Ostatnie słowa m em oryalu zawierają 
■nie i prośbę pod adresem Ligi N a ro d ó w , 9 
wizględniła życzenia Tatarów  Krymskich 
poczęła dzieło budowy nowego świata od VJ. 
słusznych praw  Krym u do n ie rc d lc - ł^ ^ y fa ' 

Jest to w ięc dokument, wym ierzony nM 
źniej przeciw  gen. W rang low i, który kć- 
żywa „ziem ią rosyjską”  i okupuje ją  w 
W ie lk ie j Rosyi.

-O-

tm i i i i  naliio ffii
CÓRKA JANA K ILIŃSKIEGO ARTYSTKA  

B A LE T U  W ILEŃSK IEGO .

(K r.) —  Początk i baletu polskiego odnieść na­
leży do r. 1802. W tedy to w W iln ie  n-ejaki Boń- 
iza  Tom aszewski zbierał do baletu dzieci oby­
watelskie i stw orzyi z nich wcale dobrany ze­
spół produkujący się zarówno na scenie tanecz­
nego teatru, jak  i w  prywatnych magnackich 
domach w m eście i okolicy. Balecik ten pół- 
am alorski jeszcze rozw inął się z czasem w pra­
w dziw y balet.

P ierw sze przedstawienie odbyło się dnia 5 pa­
ździern ika 1802 r. w domu Oakierków, da nem 
było „w idow isko  taneczne" pod nazwą „T łoka  
uczta z lańcajn i w iejska, czyłi dziedzic w zalo­
tach". Balecik podobał się nadzwyczajn ie, a u- 
Jdział w tej reprezentacyi brali: rodzeństwo Sle- 
dzińscy, Slobodz lisk i, Jurkiewicz, Sokołowski, 
Zygm unt Anczyc (d źa d ek  w prostej unii W ł. 
L. Anczyca. autora ^Kościuszki pęd Racław ica­
m i" ) i — co najciekawsze — dwóch synów i dw ie 
córki Jana K ilińskiego, słynnego bohatera-szew- 
ca  warszawskiego, który w tym czasie przeniósł 
sdę był na stały pobyt do W ilna .

Do składu owego baletu należał również i Ka­
z im ierz Skibiński, m iody adept, klór.y w niedłu­
g i  czas przerzucił się do dramatu, a potem jako 
ak tor i dyrektor chlubnemi głoskam i zapisał 
się w  h istoryi teatru polskiego.

Skibiński pozostaw ił po sobie bardzo intere­
sujące pam iętn ik i (1786— 1858), z których czer­
piem y garść ciekawych szczegółów odnoszą­
cych się do osoby panny M aryi K il ńskiej, ar­
tystk i baletu, a córk i w iekopomnej pam ięci Ja­
na K ilińskiego.

Jak nadm ien iliśm y w  balecie owym  były oby­
dw ie córki K iliń sk iego: Agn ieszka i Marya. 
P ierw sza  z nich wcześnie! porzuciła de»k ' sce­
niczne i powróciła w zacisze domowe i w w ar­
sztacie swego ojca zajm owała się obw yaan icm  
■eleganckich damskich bucików. Panna Mary a

K iliń ska natom iast dłuższy czas pracowała ja ­
ko artystka.

Skibiński który jako artysta dram atyczny 
zyskał wybitne stanowisko i w ielką pop u lar on ść 
u publiczności — w ystąp '! w W arszaw ie po raz 
pierwszy w r. 1812 w teatrze, zostającym  pod dy- 
rekcyą Bogus awskiego. Grał w  „W eselu  F iga ­
ra "  rolę ogrodnika pijanego, w której — w e­
dług w łasnych jego zapewnień — bardzo się po­
dobał.

N aza ju trz .w iedząc , żę pp. K iliń scy są w  W a r­
szaw ie — p ostanow i Skibiński złożyć uszano­
wanie p. pu łkownikow i, a również przypomnieć 
się znajomości dawnej swej koleżance ze sceny, 
pnie M ary i K ilińsk ie j.

„Eks pulkown k — pisze w swych pam ięt­
nikach, Skibiński —  w róci} do kopyta. Zasia­
łem  go w fartuchu przy krajaniu, a żona z m łod­
szą córka" Agn ieszką w czystym  bardzo pokoju 
lam ow ały trzew iczki. Syn YYawrzyniec byt w' 
ratuszu kancelistą. Gdym się spytał o M arylkę 
—■ Ta M arylka dziś ca/a M aryna — ojciec od­
pow iedział — jest w  obowiązku przy księżniczce 
Lubom irsk iej; ju tro ohaczysz wszystkich, jeżeli 
zechcesz przyjąć nasz skrom ny ob ja łek ..."

Oczywiście, że S k ib ń sk i nie zaniedbał m iłej 
sposobności i skorzystał z zaprosin.

„Naza ju trz o wpół do drugiej staw iłem  się 
w  domu K iliń sk iego Zastałem  wszystkich. W a ­
w rzyńca —  : M arysię, w ięcej piękną niż ją  so­
bie wyobrażałem . D ugó patrzyliśm y na siebie 
■w m ilczeniu, aż ojciec przem ów ił: „A  co? owa 
mała M arylka dziś Maryna, co się zow ie !" — , 
„M asz pan słuszność —  rzekłem  — panna Ma- ; 
rya tak się korzystnie zni m iła . że. gdybym i 
spotkał przypadkiem , n iedybym  nie poznał ... J 
W zrost słuszny, k ibić kształtna, oko czarne, \ 
brew takaż wąziutka, włos kruczy, rysy tw arzy 
nadzwyczaj regularne."

„P r zy  obiedzie przypom inaliśm y nasze czasy 
baletowe. Potem  M eryn ia  u »'ad  a do fortepia­
nu i zagrała ś liczn j jakąś fa.nt«zvę, a na rozkaz 
ojca zagrała i z iso iew a ła  mazura, którego tony 
i słowa n ietylko w uszach, ale pozostały na dłu­
go w  sercu. YYśród tak błogiej chw ili war.edł 
suto szamerowany lokaj i ośw iadczył, że księż-

t<r
r/czka czeka na M arynię w powozie. n łtf.
w arzysżyła  w przejażdżce... Książęta S t^e
bią ją, a księżn iczka uważa ją  jak  avV 
wnę.

Z wynurzeń tych łatwo d,a sisię W
że czarnooka M arylka  wpadła w  oko ^ ^ 6* 
czy nie i w  serce aktorow i. Miłość ta ' 
jąca się jeszcze z teatralnych c z a s ó w  
była prawdopodobnie odw za jem n ianą . ■- 
odw iedzał swój jdeał w  pałacu ksiąa'-1". 
dana do towarzystwa ich córce — z®j,
M nrva Kilifislcn n«nhnv nrvkftf. —“M arya K iliń ska osobny pokój.

Fi-zy kros-enkach, była rnj roda —  s tia  ̂ ś 
się Skibiński w swych pamiętnikach. 7 . ^  p  
chodnein (po pierwszej wizycie^ powi-c^f’ 
M aryn ia : „Zna jąc teraz niujc m es.zkan1®)eljżi!' 
nadzieję, że pan może m nie c z ła J e j od w 
rem  ośm ielony odw iedzałem  często i nie 
zno wracałem ..." ntf1̂ '

Str-sunek ten nie był pozbawiony rob13 jCji * 
nego pierw astku. przed wymz tem p i* '
Wanrazawy kazał Skibiński zrobić P*™' po' 
ś c ie n ió w  w yobrażających węża, a będąct* , 
zegnaniu o fia row ał je j jeden na pa*11*  ̂ ,
je j od jeździe otrzym ał Skibińsk. prz?2 rKa 
Greli, je j przyjaciółkę, tasiem kę do 
kruczych jej włosów pięknie upleciona 

Na tem prawdopodobnie skończył się - c° 
n y  romansik aktora Sk tumskiego  ̂ P 
reczką Jana K ilińsk iego, zadzierzgnięty 1 
na deskach teatralnych w' YY ilnie. ^  W.
. Dalszych losów  panny M aryi nie z n a ^ i^ e 1 
zej znane są koleje życia Skib ń s k ie j ;  f , *  
cher nie waha się nazwać go „znękon '1̂ , |{;a 
surowy w sądzie swyrn o teatrze w ilen 314 
szewski przyznam Skibińskiem u „talem  
spoi t y "  (J. j.  Kraszewski: ,.1 'eatr na & nki.ąi 

Skifciń jk i dorobił sie niew-e łciej f * r ‘ - goi^L 
teslrze. a oetatnie iata (*  1858. 17. '*•> >vdo** 
na Podolu i YYoiyniu wraz z swą 2fl^ ’0ko f n- 
po artyśc e dram. Kamińsk im. Z m a r ł1" e$eP 
rzec 80 l*tn i w Kamieńcu PoJolakim- 
tarzu kam ienieckim , gdzie spoczęły ojo&IL 
hińskjogo, dziś śladu już niem a i e% 
(Prztpisy M. Rulikow ukiego do -Da 
Skibińskiego).

A
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Ręka Lenina w Anglii.
(1.) Przed k ilku  m iesiącam i ośw iadczał Len in  
&vvem przem ówieniu , iż „go tów  jest perlrak- 

. * a ć  z „bu rżuazyjnyin i”  rządam i zachodu, w i- 
t w tein bow iem  w gruncie rzeczy środek puzy 

Siłowania, ewentualnego tryum fu św iętej rewo- 
Uc>'i bolszew ickiej. K ied y  w ysłał do A n g lii za 

rzędu p_ L loyda Gsorgo pierwszych rep ie- 
®ntąntów swej m isy i „hand lów ej“ , byłby m ógł 

^ ^ ied z ie ć , że to on tam podążał za kanał La 
anclie „non Łamquam transfuga, sed tanąuam 

esPbrator“ .
Iune państwa koa ljcy i, a przedewszystkiem  

s *'ancya i Polska, p rzew idyw ały niebezpieczeń- 
'Vo bolszcw izmu, na jak ie  A n g lia  narażała się 
r-‘bkiein sercem, ale z ostrzeżeń tych śmiano 

? na Łow n in g Street i uważano, że list, wy- 
osowany przez Len ina do proletaryatu  angiel- 

„ J !* 0 'v  czerwcu był... najp iękn iejszym  pom- 
K;i°m propagandy antybolszew ickiej, j.aki so- 

można w yobrazić. A  jednak ręka Len ina 
^ala j działać będzie w A n g lii. M oże to dzieje 

k "  w sposób odm ienny, niż on sam sobie w yo- 
iWy4a^  Jt'S° prosty umysł wyobrażał sobie, iż 

>starczy w ezwać robotników  angielskich  do 
ęjl^bfda.nia krw aw ej w o jn y  dom ow ej1*, aby rzu- 

4 w to, jak  w ogień. Lecz są inne drogi, 
diplC^  w pływ  jego może działać i  któremu już 

* się on odczuć, 
w  !’ałk górn ików  angielskich  jest ju ż zażegna- 
żtódl CJarzy nówmież. Oba te ruchy nie m ają 

- a bolszew ickiego. M ożna pow iedzieć bez 
i i  z.0 wszystkich proletarya lów  klasa 

fr c ] )ni« a w A n g lii najm niej jest przydatna do 
' onięcia w  siebie ferm entu i  jadu rewolu - 

O * .  najp ierw  dlatego, iż ma ona głęboką 
®ow ? w doskonałość sw ych  m etod i  dotychcza- 
aiowCil rozbHaló\v metod tych, a następnie, po- 
i „  ^  rewolucye nie m ogą obejść się bez ran 
xp„.z?'y. a ona m a przed tern lęk  w rodzony. N ie  
Soi,jej łe<Inak bolszew icy icsy jscy, którzy w z ię li 
bie 6 ^  zaclanie wyzyskać każde n iezadowole- 
e j L ' v jak im kolw iek  prze jaw i się ono kraju  i 
Z D g j^ ^ k o lw ic k  wybuchnie powodu, sądzili, iż 
agjta obecnej A n g lii dw a ważne czynn ik i
^ ^ J n e ,  z których postanow ili wyciągnąć ko 
'ty°jnv' .óm doinrgan ia przemysłowe, w yn ik łe  z 
1̂ ?^. 1 bezrobocie, które przybiera nadm ierne 

w  tym  przeludnionym  kraju, k lasy- 
\V oh1̂ ^  bezrobotnych, 

bioż uczeniach swoich sow iety liczą  się rów- 
typ, z niGPokojem  irlandzkim . S iły , rozpętane 
tvej> 'Ucbetn, nie są w yłączn ie natury narodo- 
baj^ Zjnnik socyalny nie zajm uje w tem by- 
^icy 10j Podrzędnego m iejsca. To też bolsze- 
^ agę '’ Tacają  na wypadki irlandzk ie dużą u- 
&kitt. * s1aj a ją się przez swych em isaryuszy 

łic^oi" 6 Je na swoje tory. 
bla, bcyon iici rosyjscy usiłow ali przed dwo- 
^md^^iśSCanii wszcząć swoją akcyę w A n g lii 
cł'ę d,zi 1 bezpośrednim i, o fiarow u jąc subwen- 
^ o ń Cz0tjn ikow i „D a ily  Herald*4. M anew r ten 

si? tylko odesłaniem p. K am ien iew a 
ch\\,- !̂nicm układów, zwanych handlowym i. 

l'd s: . 11 tego n iem iłego epizodu Krasin  trzy-
^  Pr0t, w nai w iększej rozerw ie, ograniczał się 
zykp u ’,rob ien ia interesów4*, a in teresy w ję- 

az«  dn, . &w ick im  znaczą poprostu „p icn ią- 
t̂iś k,cb*4.

^ z i eman,;ya bolszew icka w  A n g lii stała się 
0d  ch w ili zerw an ia rządu angie l­

c e  'Kam ieniewem  pozostały pewne nici, 
^  j® za^,0'3'’ w pow ietrzu ; lecz sow iety frzym a- 

ze za jeden koniec i pasmo się snuje.

Aby źrebić rewolucyę, tę rewoiucyę zachodu, 
od której bolszew icy w yczekują swego zbaw ie­
nia, potrzeba trzech rzeczy: k ierow n ików , broni 
i  pieniędzy.

Len in  lic zy  na znalezien ie k ierow n ików  w  an­
gie lsk ie j party i kom unistycznej, zaw iązanej z 
początkiem  sierpnia b. r. w  ch w ili przybycia 
Kam ien iew a do Londynu, party i pod przyw ó­
dztwem  pani S y lw ii Pankhuust, Kom uniści ci 
są bardzo nieliczni,, lecz o trzym ali za hasto roz­
kaz ow ładn ięc ia  wszystkich ważnych stanowisk 
•w organizacyach robotniczych i  dokonali już 
dużych postępów w  zagłębiach w ęglow ych  i 
m etalurgicznych w  Szkocyi. Z drugiej strony 
Len in  w ysyła  z Rosyi tajnych agentów, k tórzy 
m ają m isyę rozw in ięcia  zaw iązków  w ia ry  bol- 
szew icKiej, zasłanych wśród leaderów  lunotni- 
ków  angielskich  w czasie ich pobyt ii w  Rosyi,

Trudn iej jest o broń; A n g lia  to kraj, w  któ­
rym  najm niej karabinów  i  rew o lw erów  przy­
pada na tysiąc m ieszkańców. W ie lu  A n g lików  
przed wojną jeszcze dosięgło starości, n ie m a­
jąc n ic do czyn ien ia  z bronią palną. Cześć dla 
„spokoju  króla1- jest tajs głęboka i tak zakorze­
niona, iż  rozkaz, noszenia broni rozciąga  się w  
tem państwie nawet na poiicyę. Jea,ną z odnzak 
najbardziej n iepokojących w kryzysie irlandz­
kim  była konieczność uzbrojen ia po licy i dla u- 
m eżliw ien ia  je j obrony. Rew izye domowe doko­
nywane przez „sinnfeinerów** d la  zaopatrzen ia 
się w  stare strzelby do polow ania i jakąś p .e- 
h istoryczną broń wskazują dostatecznie trud­
ności, na jak ie  napotykają w  A n g lii osoby, łak ­
nące k rw i swoich bliźnich, Zdem obilizowani 
bezrobotni żołnierze, na których liczy ł Lenin, 
polecając komunistom angielsk im  uczynić z 
nich „zaw iązek  a rm ii czerwonej4*, są także bez 
broni Zresztą o ile  chcą zaciągać się n,a nowo, 
bezrobotni ci w ole liby zaangażować się za  10 
szylingów  dziennie do po licy i pomocniczej w  
Ir landy i, n iż przy jm ow ać nędzny żołd w  sow ie­
tach.

A  wreszcie, rzecz najw ażn iejsza  — ag itacy i 
bolszew ick iej w A n g lii brak pieniędzy. Zapyty­
wano, co stało się z 75.000 funtów/ szterlirgów , 
oddanym i przez Kanden iew a do dyspozycyi 
„D a ilj H era lda” .

Robotnicy angielscy zu żytkow a li —  jak  w ia ­
domo —  warunek ten do odrzucenia „zasiłku44. 
Jedni tw ierdzą, że p ien iądze pochodzące ze 
sprzedaży k le jnotów  ukradzionych przez sow ie­
ty, zostały zjedzone przedtem jeszcze, zan im  
„D a ily  H era ld *4 prosiło o pozwolen ie posłużenia 
się nim i, inn i przypuszczają, że pozostałość tej 
sum y została rozdzieloną pom iędzy rozm aite 
organ izacye propagandy bolszew ickiej, k tóre 
sow iety  zw ą swoją „lobotą  za gran icą44.

M niejsza zresztą o to. N ie taml to drobnem i 
3um am i Lansbury i  S y lw ia  Pankhurst zbolsze- 
w izu ją  W ie lk ą  Brytanię. Istotne n iebezpieczeń­
stwo to nie rewolucya, lecz ew olucya bolszew i­
cka. S tra jk i i  groźby strajków , kió-.e się mnożą 
od pewneso czasu w A ng lii, są ty lko  zew rętrz- 
nem i oznakam i choroby, która poczyna traw ić  
Anglię. Rząd p. L loyda  George, któremu zarzu­
cają, iż pracuje ze wszystkich  sił nad odnow ie­
niem i utrzym aniem  dawnej św ietności ekono- 
m icznej A n g lik  zaczyna powoli zdawać sobie 
sprawę z tego, że nowe idee rosyjsk ie o w łasno­
ści i porządku społecznym sprowadziłyby nieu­
n iknioną ruinę im peryum  brytyjskiego;, nad 
którem  słońce n igdy n ie zagasa.

BS£358P5BOre

"Urzędowa" rozrzutność.tih^a
}j. <Hlczu*'1ŁUVie w  Polsce obywatela^ któryby 
ilu *ski(pa* uj em nych następstw spadku mar-

C2l.p'1'aw ic 

, • & " ?  .
Hm ^ i ie in 1 nie bra6 n31 doczekać chw ili, gdy 

m ieli naprawdę własną walutę,
44 l a ^  na 8 iełdach zagranicznych. — M inęły 

o* %Zacb0vd CŁa-su usunięcia rządów zaborczych, 
JUż ] nic.y .t-ok m in istcrya lnych  przesanę- 

H ię^ę wa, ^ 'h is tró w  skarbu, lecz do tej j*ir.v 
M l lniaroJaUty Polski ej zasłania głuche m ilcze- 
\ rrt8ka-thu JUyc^ slor• p - Grabski, obecny m ini- 

<?-Uzo °óiccyw 'ał w  tej spraw ie i  — 
PO-lj 1̂1 s'? przepędzenia z gra- 

lbęZ ij ha r,.„, :POny, n araź:jąc  obyw ateli M alo-£Włrub«-  win straty przy zam ianie na m aik i, 
'chty|| e kop n*’GC‘ Dperacyę tę pi-zeboleli p >  

a Clkii-Sv°n ,vv P^e-^onaniu, że zbliża «łąUI,3yl \ pw.uauuaiiiU) | J. m  H f. TWlU.rn.imj ILo. ■
C c^ is)’i  ,e ; ° ^ 0 P ° łskIco °; Tym czasem  j » -  j t t lk itm  n lftjw trz łta *. graniczi-ce

Az v tej hiema. natom iast m arka p>l- 
eJ spada. M in ister zaś skarbu

z wprowadzeniem  nowej w aluty się nie spie­
szy, nie m ogąc na zabezpieczenie kursu ze­
brać odpowiedniej ilości kruszcu.

W  w ie lk ie j —  jeśli tego słowa użyć wolno — 
polityce finansowej zaw odia zdolnołć naszych 
sterników  skarbowych w zupełności. U dow a­
dniać tego szeroko nie trzeba uziś. W ie le  już 
w  tej m ierze m ówiono 1 w ie le  zarzutów  namno­
żono.

A le  n iełylko, gdy idzie o zasadnicze plany i 
problem y zaw iodła zdolność rządzenia u szafa­
rzy  skarbu polskiego. U jem ne św ladeetwo w y ­
staw ili on i sobie także w  kwostyach drobniej­
szych, w  k trw tyach  goapodarki adm in istracyj­
n i .

Tak l y .  w ld a jn y  na każdym  kroku w ydatk i
wp«roet z _ek- 

kamyślną roarsutnośłią grosze, państwowego. 
C iekawą jeet rzeczą., cey w-ydatki ta były preli­

m inowane w  budżecie i  czy są należycie kon- 
trolowane. W arto  ząpytać p  m in istra skarbu., 
ile n p. wstawiono do budżetu na autom iłu .c 
i powozy dla różnych urzędów. W szak ćUi/.nj 
nietylke każde rmnisterstwo, ale każdy u .ząd  
zw łaszcza wojenny posiada, jeden lub k ilka  au­
tom obilów  lub powmzów utrzym anych na 
koszt skaiuu państ.ra. W idać  te ni etyl ko w 
W arszaw ie, ale nar^ef. w  ciasnym  Krak uvis, 
gdzie naliczyć m ożna ecr.ajm niej tyle a u -em o  
bilów, ile jest nowrych urzędów i ekspozytui 
m ipisierstw . N a prow incyi znów w każdym  po­
w iec ie  trzym a się na koszt skarbu państwo, po 
k ilka  par koni Starosta, inspektor szkolny, 
sanitarny i t. d. każdy trzym a d-a sieb ie o^o- 
bną parę koni, chociaż jedna para w ystarczy ła­
by w zupełności na w szelk ie objazdy urz j -owe-

To  też zapytać się godzi .szafarzy grosza 
państwowego, asygnających  kroc.e tysii.oy. a 
nawet milloiny na spraw ien ie automobiiow na 
kupno koni i  powozew , nu utrzym ania szofe­
rów  i woźniców, czy to nie rozrzutność, o i r  te 
w yda tk i n ie pow iększa ją  Jeszcze bardzioj w y­
datków  na ureedników, które dosięgły już cy­
fry  14 m ilia rdów ?

A  dalej tw orzen ie coraz nowych urzędów  czę­
stokroć ty lko  po to. aby dać posadę pi-otchowa­
nemu. obsadzeń:'e tych nowych urzędów  zbyt 
w ie lk ą  liczbą, urzędników, podczas gdy dawne 
urzędy, sądy, ińerostwa, dyrekeye »karbu cier­
p ią  na w ie lk i brak urzędm kov', przyczyn ia  się 
rów nież do pow iękizenna wydiatków pańscwo- 
wych. Podczas gd y  w innych państwach \vła~ 
dize centralne znajdu ją  się tylko w  stolicy, a na 
prow incyi istn ieją  w ładz* podległe I  i  I I  in- 
stancyi, to u nas w  Po lsce na w zór rosyjsk i 
spotyka się w  w iększych mis Stach ekspozytury 
m inisterstw. W  jak im  ceiu tworzy się tak ie 
ekspozytury n iew iadom o Przec ież  podw ładne 
m zęd y  na prow incyi załatw iać m ogą wszelkie 
spraw y poruczone im  przez przełożono m in i­
sterstwa. Pozostaje ty lko  zam ieszanie pojęć o 1 
kom petenc ji takich  ekspozytur m in isterya l- 
nych i  o toku in stan c ji; publiczność n ie ma ża- 
d rych  ułatwień, bo m im o istn ien ia na m iejscu 
ekspozytury, praw ie z każdą drobnostką jeź ­
dzić się musi do W arszaw y, a  równocześnie 
personal urzędniczy się m noży i w yda tk i na 
osobne lokale, opał, s iły  pisarski® (a  raczej 
urzędnicze, bo dzisia j każda panna w  urzędzie 
nazyw a się referentką) w  nieskończoność ro ­
sną,

AJe najw iększa  rozrzutność i  lekkom yślno 
szafowanie groszem państwowym  ob jaw ia  się 
w przyimow-aniu na urzędy wojenna urzędni­
ków  kontraktowych. W  Małopolsca oti*zyinuje 
ur_ędnók konceptowy pobory rangi VI}. dopi«ix> 
po dwudziestu latach służby państwowej, tym ­
czasem władze centralne p rzy jm u ją  na urzę­
dników  w  siódmej, ą  nawet w szóstoj kategoryi 
płacy takich ludzi, Którzy wedl® norm w  Ma- 
Jopoisce oibowiąeujących n ie m ogliby być w7o- 
gó le dopuszczeni do służby państwowej. —  Cc 
w ięcej, stanow iska naczelników  w ydzia łów , a 
naw et saefów' sekcyi nadano ludziom  baz żą ­
dnych kw a lifikacy i i  bez żadnej praktyld, a  
w szyscy ci ludzie poprzestaliby z peivnośc(ią 
na n iższych kategoryach p łacy bo ni® mogą 
rościć sobie żadnych pretensyi do wysokich 
rang. Pod tym  względem  •• najbardziej rażące 
przyk łady społyka się w  m in isterstw ie aprow i­
z a c ji i  w zw iązanym  z tym  m inisieiistwem  •sła ­
w ion ym  „Puzappie .44

W ie lk ą  rów nież rubrykę w ydatków  czyh.ą 
czoste ‘przejażdżk i urzęumKoiw m in iateryał- 
nych, podróżujących służnowo pc różnych m ia ­
stach pt owincyortalnych. W y ja zd y  takie m oty­
wowane są potrzebą pouczania urzędników7 na 
prow incyi o nowych zarządzeniach w ładz cen­
tralnych. P rzecież takie pouczania w  krótkiej 
drodze urzędn ików  już w ytraw n i cn i w  służ­
bie państw ow ej posiw iałych  przez m łodzików  
trJ n ist ery a! n yeh jest parodyą i  okólnik krótko 
a jasno zredagow any odda lepazą usługę w  u- 
!*zędow«niu, a n iie łi -przemówienie miodccia- 
nych delegatów  ministeriailmych. Wreszctie 
v.spotninąć wypada o bez.xirytycznych w'ydat- 
kach na w ysokie pobory posłów zagranicznych, 
o wydatkach na u trzym an ie poselstw  w  m ie j­
scowościach podrzędnych, o wydatkach, jak ie  
czyn ią za granicą różne m isye handlowe, w ysy­
łane p  ■zaz Każde z mmistoivuw na własną rękę. 
Tek ie roeramcanle p ie o ifd e y  pańsi-wowych 
mńcić musi na budżecie jaństw ow yon i po­
ciąga, m  sobą dor^JiMTy n u r t , p«lrtciaj.

To t8»i W •- ^aK®j U3i*.ęę edetadzą
państwu a -9r»ł»nzeń»Vinr ci posło­
w ie, którzy srroja k rytyką  wocaową przy­
czynią sią do akrś^enia rczzzułuośoi wwełoiE.
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jaństwowym  } którzy- będą m ie li odwagę glo- 
łorwania za skraileu iom  rtżnych  w ydatków  
państwowych, z/właszcza z wym ienionych wy- 
te  j kaie-goryi zupę i nie niepotrzebnych.

Hi A i. i  l

Kój przyjaciel w kąpieli.
(stm  ) Mani przyjaciela, k tóry iost wprawdzie 

dość oryginalnym  człowiekiem , ma jodnnak pe­
w ien  wspólny z w ielom a innym i m oim i przy ja­
ciółmi i  im 01 zy.iaciółm i rys usposobienia: nie 
lub i sio ky.oać. Mam mu to za zie i n ieraz mu 
to  dawaei.n do zrozumienia, ale trudno go z te- 
r o  wwi-o wstręt u wyleczyć.

N a  c zo ic io w e przynajm niej usprawiedliwienie 
m ego przyjaciela muszo zaraz dodać, żo w leo- 
r v i  nie neguje ou bynajm niej doniosłego zna­
czenia kąpieli i  to livgienicznego. kulturalnego, 
e po i cezu ego i politycznego. W ie. że kacać sie 
n ic lubią, zwłaszcza w Polsce, zarówno skrajni 
konserw atyści jak naiczerw ieiisi radykah. a 'e  
(przyznaje, że 0to-.vi3 zk.iem program owym  u- 
m iarkowanie kcńse vw al ywnego liberała ł umiar 
k ow an ie  arystokratycznego dem okraty —  do 
jak ich  on sie w łaśnie zalicza —  jest kapać sie 
p rzvna im neii raz na rok.
’ W ie rn y  tyra obow iązkom  program ow ym  — 
knój przyjaciel jest także republikaninem mo­
narchista —  przezw ycięża 011 swoja obawę przed 
w oda w  ważniejszych i uroczystszych chwilach 
swego życia- Pon iew aż dziś przypa.da.ia i ego 
im ieniny, przeto osadził on wczoraj, że jedna Z 
takich  ch w i l  właśnie nadeszła i p os tan : wił 
w ziąć ko-piol w  jednej z laz enek krakowskich. 
Postanow ien ie to —  jak  sie później okazało — 
było  jednym z najfataln iejszych  kroków  jego 
życia.
■ M iejsce, które obrał on za. teren swego tryum - 
;fu  nad wodowst.rętem podobne iest do wszyst­
k ich  krakowskich zakładów  kąpielowych. W ier­
ne krakowskiem u poszanowaniu tradvcvi, na 
posadzkach, ścianach, wannach itd. posiada ono 
n ietkn ięty brud tysięcy gości z jedenastu poko­
leń, którzy przychodzili w swoim czasie. nbv go 
tu  pozostawić. W  lecic ubikacye i ego sa duszne 
od p 3ry  i gorące, w zim ie z inne i również dusz­
ne. B ielizna kąpielow ą jest brudna, służba ordy­
narna przed napiwkiem a niedbała no napiwku 
—  słowem  wszystko iest w porządku.

Rozum ie sio jednak samo przez sie. że w szy­
stkie podobne i ieszeze wicksze przeszkody sa ni 
czem dla człow ieka, który przedsięwziął heroiczn 
postanowienie w przededniu swoich im ienin. 

N ic powstrzym ały one również m oiego przy ja­
ciela- Po lny n iezłom ne) decvzvi. z mestwem w 
sercu, przekroczył 011 przedsionek, z cerberem 
przebył czyściec w  poczekalni i w kroczył odwa­
żn ie do samej czeluści p iek ieł — tj. kabiny ką ­
pielowej.

W szystko tam  już oczekiwało na gościa. W i l ­
gotna bielizna p o  poprzedniku leżała w kacie, a 
ś ladv  jego  m okrych stóp w idać było na posadz­
ce; pcw-en osad brudnej piany na ściankach 
w a n n y  ro z w ie w a ł  w szelk ie wątpliwości, czy wan 
na ta była niedawno używana.

K tóż jednak zw aża  na drobnostki, gdv ma do­
konać rzeczy w ie lk ie j?  Mói przyjaciel się n iew i- 
hał w ięce j: on tego wszystkiego nie w idział. 
W ydaw szy przeto rozkaz na,pełnienia wanny, 
sam począł pozbywać się szat.

S łużący odkręcił kurek dop ływ ow y i odszedł; 
p rzy jac ie l m ój rozbierał sie dalej. Po  pewnym 
czasie, gdy za ca.lv strój pozostały mu, iak to 
gdzieś określa  K ip ling: niew inność i b nokle 
na nosie —  przyjaccl mói zainteresował sie sta­
nem wody w  wannie. Nie bez pewnego zdziw ie­
nia stw ierdził, że wanna była dotąd prawic Pu­
sta. Z odkręconego kurka rury wydobywało sie 
w praw dzie to jakieś burczenie, to syczenie, mar­
kujące. żc woda piv'nie — ale daleko w ięcej by­
ło  w tom markowania, niż rzeczywistości. W o ­
da z kurka raczej kapała, niż płynęła.

P rzy ja c ie l mói już chciał sie zirytować, ale 
wobec wrodzonego poczucia spraw iedliwości i 
(również wrodzonej łagodności charakteru, po­
stanowił raczę i poszukać okoliczności łagodzą­
cych. P o  krótk im  czasie znalazł je. Stwierdzał 
m ianowicie, że woda wykapująca z kurka była 
ła  ciepła, pra w ie gorą-ca.

To zachęciło go i dodało mu nadziei. Przecież 
m oże jednak coś z tego będzie. N ie m yśląc wie­
le. w kroczył iuż do same i wanny j siadł na 
p ły tk ie j kałuży, jaka sic u tworzyła na jej dnie 
2 ..nakapanej” tymczasem z kurka wody.

Poczuł pewne ciepło. W praw dzie g ora ca p ier­
w otn ie woda pi*zv długim  i powolnym  procede­
rze wyciekania znacznie ostygła, ale nie ov!a  
aupelnie zimna. Część organizmu mojego przyja 
Cielą, zresztą nic najszlachetniejsza, cuJczuia dc 
iwien przedsmak ciepłej kąpieli.

N ie  można było jednak tego powiedzieć o p o - 
ao<Ka!ei, znaczmę d-ioksrei c.zeb-i ie ęn c is i.  7 » 
m t l j  nieni poproetu w ^.m jsać •W ra
okn-łft się trw. „gęsia  skónką**. P rrr in d H  mói 
k  óry z początku s k lv k ł  to o *  k J b  ^ ł . 21’ 
" w * * * * ™ * .  bo  Z

wniosku, że może w  pokoju kąp ielow ym  test 
zimno. Dotknięcie rcka kaloryferu. zupełnie z i­
mnego, potw ierdziło  to iego przypuszczenie.

Jakkolw iek oburzony, miał jednak zam iar do­
prowadzić dzieło kąpieli do końca. Czekał w ięc 
—  może woda namyśli sie do nergiczniejszego 
w ypływ u , jednakże daremnie- Stw ierdzenie, że 
po upływ ie pół godziny wodv w wannie przy­
było na dw a  centymetry, przekonało go —  po 
krótkich obliczeniach z pomocą wyższej mate­
m atyki — żc przy tym stanie „wodo pływ u", na 
napełnienie wanny musi aztkać 18 i pól go­
dzin.

N ie m iał tyle czasu, ani cierpliwości, zresztą 
nie czul sie poprostu na siłach. Drżał z zimna, 
zęby mu szczękały, przez wszystkie członki 
przechodziły dziwne iaikicś strzykania. Musiał 
przyznać w duchu, że opisywane przez Dantego 
„męki zimna” potępieńców piekielnych nie sa 
bynajmniej m.neisze od mak ogniowych — acz­
ko lw iek  przedtem przypisywał ich opis raczej 
w łaściwej Dantemu. iako południowcowi, prze­
sadnej obaw ie przed mrozem. Czując się sam 
jednym z potępieńców dantejskich i klnać iak 
potępieniec, a wśród drżenia febrycznego na ca­
lem ciele, ubrał sic trzęsacemi członkami i opu­
ścił z m ożliwym  pośpiechem piekielny zakład.

Po powrocie do domu miał zaledw ie *> !c silv, 
aby gasnacvrn głosem opowiedzieć mi swoje 
przygody, poczem poołżvł sie do ló/ke Dziś 'e- 
żv w gorączce z zapaleniem plue i opłucnej, a 
sześciu lekarzy czuwaiacvch rrzv  i ego tożu. 0 - 
rzoklo. że jeżeli wyżyje, to pozostanie mu iako 
m ila  pam iatka po krakowskiej kąpieli reuma­
tyzm w dolnych i górnych kończynach. W  chw i­
lach odzyskiwane i świadomości pociecz* sic tem 
że odpadły mu. dzięki chorobie, wydatki na i- 
mieninoaya ucztę dla przyjaciół. Co do kąpieli, 
to weźm ie następną na przyszłe im ieniny —  !est 
bowem człow iekiem  zasad —  ale iuż nie w K ra ­
kowie.

!ki z cala uprzeim ośc a przwiely kw itaryusze f
v odznaki wiec w każdej dzieln icy można za'  
y pisać się z łatwością.
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małych interesów11

Chwila bieiata
Kalendarzyk:

Św . Leonarda 

Wschód słońca;

Zachód słońca:

D ługość dnia:

T E A T R  l«f. JUt*lt/u«.A
Sobota: ..Wielki człowiek do 
Niedziela popoł.: ..W eleran”.

Wieczór: ..W ielki człow iek do mniych ńneresów \ 
TEATR  „BAGATELA**

Sobota: „Tajfun”
Niedziela porob; „Serowa kaiseia".

Wieczór: ..laifuc.”.
TEATR PO W SZEC H NY

Sobota: , .b abV .
Niedziela uoool.- ..Królowa róż“.

Wieczór; ..Baby”

OPERETKA W  NOW OŚCIACH
S^t-ola: „Polska krew”
Niedziela popol.; „Księżniczka dolarów1*

Wieczór: „Dam a w gronostajach”.
W X K LAPY  W ECIMU ARTYST ÓW  <PIat św Ducha) 

w zarządzie krakowskieqo Związku literatów. 
Sobola. L. Skoczy ias; ..Mcsvanizm. a chwila obecna1. 
Niedziela. J. Flach: ..Sławni awanturnicy1, cz. 111 
KOLLEG1UM W Y K ŁA D Ó W  N A U K O W Y C H  (R Y N _ K  

G Ł Ó W N Y  U N I A  A R L 39ł„
Scbota. troi. dr Józef Reiss: ..Ryszard Wagner i je­

go reforma opery” <z :lustr. rnuz.j.
O L C Z Y T Y  W  M U Z E U M  i  KZEM .S Ł O W E M  IM  Dra 

BARANIECKIEGO.
Sobota, dr  Mieczysław Jeżewski: „Nowoczesna ra ­

diotelegrafia” częśc II
-*- o —

Ni 2 było konferencyi z Petlurą.
Adiu tantura generalna Naczelnika Państwa 

kom unikuje: W iadom ość, zaczerpnięta z „ l ir o  
madzikici Dum ki” , a powtórzona przez n iektćn 
dzienniki, jakoby w ostatnich dniach Naczelnik 
Państwa odbvl konforencyc z alamanein Pc 
tiu ra iest w zupełności nieprawdziwa.

—  O —

O milion członków.
Biuro propagandy Czerwpnego Krzyża w  K ra ­

kow ie po obi czeniu zgłoszonych członków. ze 
sm utkiem  konstatuje, że suma 2 5 .000 ' - -  w któ­
rej m ieści się dużo członków' przygoJnych i za ­
m iejscowych, jest obja..\em nader małego za­
interesowania się w naszem m ieście ta insty­
tu c ja  tak n ezbędna dla żołn ierza polskiego.

T izeb a  natom iast skonstatować, że Oddziały 
■Łm iejscowe w m iastach prow incjona lnych  
w ykaza ły  w iększa ofiarność w tej sprawie.

M ilion  czlonkó.y zażądany przez Genewę ód 
Polski ma być n ietylko jednorazowo zebrany —  
ale pad trzym any r tk r o » «n e  w tej samej c o *le  
łlasWe — jeże li chcemy mieć prawo iV>su w 
m iędzyn cr*d »w ych  nnnMUch i u zy*Y «ć  pomoc 
matleryalną. P rrypom uiam y tym, którzy nie 
zd ą iy ll jMacza spełnić taco obowiązku, d e  apte-

Wyrok -śmierci za defraudacyę.
(ad ) Przed trybunałem sądu wojskowego D* 

O. G. krakowskiego odbył”  się w W arszawie 
prze/. II dni rozprawa przeciwko W  lady s iu "’0' 
w Babczyszynow i false Ludw ikow i Kłosowski*3' 
mu. który jako sekretarz sądu wojskowego O- 
G. w W arszaw ie dopuścił się m ilionow ej d®I. 
fraudacyi depozytów  kasowych, nad który*111 
miał powierzoną pieczę. Babczyszyn z zawód** 
kelner, syn stróża kam ienicznego we Lwi>wi®> 
dosłużył s ę w legionach stopnia sierżanta, a 
w listopadzie 1918 r. na podstawie sfalszowa*1®' 
go św iadectwa z ukończenia 7 klas guunazy*11' 
nych został m ianowany podporucznikiem  i 'v 
tej randze pełnił służbę sekretarza sądu >ojsk°' 
wego. Przez cały rok 1919 i początek 1920 Pr°' 
w adził 011 życ e hulaszcze i rozrzucał pieniądz®’ 
ktćre. jak tw ierdził, wziął w posagu za żoną. 
znów odziedziczył w spaiiiku po matce. W  rze 
czyw istości .iak w ykazała rozpruwa, pieniądz6 
te pochodziły z kradzieży depozytów kasowy® , 
której dopuścit s ę oskarżony pozorując równ®' 
cześnie włamanie, doknnane rzekom o przez *,)'3’  
w iadom ego Sprawcę. Do rozpraw y powołani®® 
by 10 ó0 św iadków, którycli zeznania pozosta"'®’ 
ły w ja.skra.Acj sprzeczności z tlumarzenieiTi s,ę 
oskarżonego. Trybunał po przeprowadzeniu 
stępowania dowm lowego siknzal VS laJ>sl»v' 
P «  ń czy szyna na karę śm ierć , zaś brata j®C0’ 
Kdmunda, za fałszywe zeznania w tej sp*'0"-™ 
i dezercyę 11 G m iesięcy ciężkiego w ięzi®*’ 1 
Rozpraw ie pi zawodniczy! specyaln o delegu"^ 
riy z Krakowa m ajor dr G iziński. oskarżał 
ppułk. Joszt, bronił dr Przeworski.

R E G U LA C Y A  PO B O R Ó W  P R A C O W N IK Ó W  
SKiCU, Dnia 4 listopada J!h’0 odtwlo się poS^dJ^, 
r.ie Sokcyi II. i *11. pod przewodnictw cm wic®*^^ 
zydenia miasta Saręgo. na którem uchwalono r® [ (li 
lacyę ponurów persona !u urzęilowego Magistr**^. 
dodatek drożvżn.<iiiy d la persona In teatrów in,‘ 
skicli oraz wnioski w sprawie przyjęcia pożVc* 
w Ministerstwie rohói pulilirznvrh -nfi.

„ W IE L K I  C ZŁ O W IE K  DO M A Ł Y C H  I N T E * ^  
S Ó W -1. Dzisiaj wznawia teatr J. Słowackiego 0 
z rzadziej grywanycli kem. Al. Fredry przePVsZ1).j0- 
. V\ ieII.lego człowieka do małych interesów”. 
wno role wykonają pp.: I lrv uiew iezowua 
Wrońska. Anicią; Dohrański role t > i .. N o w a k o " ^  
Dolski; Nowack;. Karol; Jednnwski. Ignacy: ^^ra- 
Iłorski. Antoni; Szymański. I.uon: Miurczyński, 
Irmbecki i ;n. Sztuka olr/.ymujc nowe deko®® ^  
Ileż. p. dr Z. Nowakowski występujący pierwszy, 
w charakterze reżysera na ntiszej scenie. .'.j, 1 
człowiek' powtórzony będzie w niedzielę. vvl<,!,Latn* 
czwartek. W niedzielę popołudniu po raz 0®|.liłj11 
wykwintna angielska kom. II. llambers'a ..We*®1 
po cenach zniżonych. ,* t

Z T E A iR U  „ B A U A T E L A 11. I.eugycla „Ta jf" V l »  
pp. Brydzińskim i Kisnę równa w głównych | 
pjawi się dzisiaj jeszcze i jutro wieczorem. ^ ^ eO - 
sola „oprawa Kaiscra-1 wypełni niedzielne e® 
ludnie. — t.lJ»

EZiSIEJSZY WIECZÓR JUBILEUSZÓW* - V  
DWjlKA WIERZBICKIECO. ohchodznccgo P1*®.0,, <r 
sięciolccie pracy sceniczne), zupełni widowni® jj.tel 
stalnicgo miejsca. Doczątek programu o godz. 
wieczorem. ____________

Z T E A T R U  POW SZECH NEGO . Dziś premi®ra y'1. 
borni knmdyi Junoszy i Przybylskiego P*. •• )tir 
której swojskość i przemiły humor jednały * ib 
żdej scenie diugoirwulc powodzenie. Dosk°o (yt 
komedya powtórzona będzie po raz drugi iul yyt 1' 
niedzielęj wieczór. W' dziale oporeikow vm pCr«t'  
pujc nasz tealr do w ysiaaw ieni i znakoini*®* przB 
ki lleuburgcra ni. „Bal w- operze”. Tealr m*1’ ' 
colowuic tę wielka nowość z całym nakład®0' |C{1\v®' 
i kosztów. abv ig iak naigodniei pokazać K* niW’

<■ vi. który w ogóle zoluiczy ja no raz pierw^7ZV-^ze**1 
how iem „bal w operze ' nie byl w unoście
grany. sot>0e

Ol-ERETKA W  N O W O Ś C IA C H . Dziś w ,.U
“ ‘ W  poniedziaie „a

-y dawno D
wznowienie .Po lska  krew”
.■zem dziewczęta murza” wiórek _______
operetka ..Targ na dziewczęta”. T„  aP ^

O ST A T N I SEAN S  E K SP E R Y M E N T A LN Y  7 pp* 
MA C ZE H B A U A  odbędzie się w niedziele dntog.pi®’ 
v sali ..Sokola”, Wieczór zapowiada si®
■zego dowodem szybka sprzedaż biletów 'v 
u iibena. ni. Sławkowska. „ r.

O T W A R C IE  W Y S T A W Y  W  Z W IA Z K U pi *  
3TOW. fDotn Artystów pl. św. Duełial. n.°i.

odztelę o godz. 11. W wystawie biura u0Zl fll* i.
.tenka. Gramatyka A, lliroń. Klimowski. gti;r®V
“licnówna Niziński twystawa Pośmiertna) ; .pfl-
l.erówtia Pieitor, Dinkasówtut l ’ol ŻCurti"' :.oNy0

Mi
Cl.t, u,. ii«i, » , ,iin.isu,\(lil 1 ” 1 ,:IO'v-/ ,,«

OECZYT  O EGIPCIE . Dr/.eby waiacv c‘*v̂ ; dtjc&% 
kiaju d. Uolidiin 1’ohcski. kt6rv od lat d '  wV^|?L 
f/racujc iako inżynier ko.eiowy w 1

■■ -  • • • Muzeum Przc2)-t Fna pteśbę dyrckey i miejskie-., ..... -  .
wego d/.iś tj. w sobotę o godz. 7 w ieezor 
„Figipl ’.

ego oz.s t.i. w sopotę o godz. i w iccło* ^
ig -P t '. . . listoP8 ; \ i
R O E P Z IA Ł  S A C H A R Y N Y  na miesiąc 

stowarzyszeniu kuwiarzy przy ulicy I '810, 0Uau/yy tu o/.Liiiw LMA\ ■ — .
już się rczpcreząl i odbywa sic eodz;enh,w 
9--T2 i 3—U pr.pol. tylko do 10 Lun9—12 i 3—0 pr.pol. !\!ko do 10 lun. I7 i|,

fsim.j E Z I W N A  F R Z Y G U D A  ZŁODZiiw  {)rp  Q.
kiaw ipc mieszkaiacv -w domku ogrudó"v . n'®, „pr. . . , ; .InitTlIil 1 I 91
r*vHiaiewsk,ego przeżył w czor t i tizi"  ^ 'siys2nl     ..
koina noc. fjkolo godziny 1 po p^lnocv. p” 
że ktoś dobija się do ieeo drzwi.. ”l01 pra" vr®' 
drzyyia.-lt znaiduia się dwa zamki I®0®1™! iuż .pil- 
a drugi pozorny, fałszywy. P. R asl5S^jg|o 
jcmoi. zo \\l«im\ vvacz —  co n:rr>loz>?,a ff>*
yyości —  zaczyna coś majstrować kolo
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szywecjo zamku. P. I?. czcknl wice spokojnie. N a
vv3doczme nic było nikogo. gdyż p. 11. iioły- 

jji • ze Rodzici muiiL-v.ruie zupełnie spokojnie. Po 
ka>.M» •* •|CŁlnak czasie. widocznie przechodzień u-  
loii sie nu ulicy. albowiem glos iakiś dość jdda-  
l! y — zapewne druciego złodziejaszka stojącego 
sż.fi * v —  zawołał: ..Franek, odejdź!' Franek ou- 
J.e“* 1 zaprzcs:;d swojej czynności dopóki ten sa.n 
.. ° s nie odezwa! siy po raz drugi wołając tym ta-
*em ..powietrze czyste. Franek  chodź !"  F ra n ek '
t K'c znów u zabrał sic do roboty. I ’o pewnym oluż- 

•ąin czasie . .branek ' czyto uporał sie z fałszywym  
rynkiem, czy zauważył, że iesL lo /.ainek tylko PO- 
■».1 "V, dość. że zabrał się do zamku prawdziwego. 
.'-‘Ko już jednak p. li. Iw lo za wiele, wziąwszy prz°-  
Za rJ:'volwc> zbliży! się do drzwi i przez otwór w  

inku wystrzelił. Kula prawdopodobnie ugodziła 
Ittaiywacza. gdyż roziegl się -jęk: widocznie je Itiak 

zraniła go zbyt ciężko gdyż kiedy p. R. OtWO. 
.•VI dizwi i wyjrzał, ani z lego upryszka. ani z dtu-  

f , ° £ 0  stojącego na slraży nie pozostało ani śladu, 
j każdym razie złodziejaszek uniósł niezbyt przy- 
jsitjiią pamiątkę swojego liiuudalego w łamania do 
‘“niego Uomku przy u! Dunajewskiego, 
j. <ab) Z U C H W A Ł Y  PA S K A B Z .  V\ ezoraj rano na  
Stłr 'ku Kiparsrim wywołał wilcką awanturę .Ićzsf 
Ijinrling s\ n właściciela młyna w  Krakow ie. Fc-  
|r'Vaż komisarz targowy zwrócił mu \ u wagę. że 
JydU.iu ccny j namuwia kupców do sprzedaży pcze- 
h fy. ho wygórowanych cenach, paskarz zbożowy 
/'•cii się na komisarza i kazał go aresztować. Korni. 
U*rz jednak wylegitymował się i polecił Sperlinga  
t •"‘owadzie na inspekeye polieyi, gdzie spisano ze 
‘‘“rlingiem protokół.

jęlub) Z K R O N IK I  POLICYJNEJ. Aresz towano w  
Ickowie Filipa Zabaglo lat 15. Którego p rzychw y- 

L  j1 na kradzieży kieszonkowej 5 dolarów na szke- 
Wu f-uesi Serafin Nieniedzy nie znaleziono. Pol*Cva 
Rakowska aresztowała M. Sleian lat 20 służącą, 
H , na szkodę Kleonury Knonsłlinger. swej cliic- 
j ,u.awczyni skradła różne przedmioty z gard roby 
j.melizny wartości kilkanaście tysięcy marek. Część 

< ''dzioriycb rzeczy odebrano.
.lab )  K B A Ł Z iK Z  KONIA . Do polieyi k rakowsk ie j  
jh m s ł  Józef Duda gospodarz 7. Toń. że wczoraj pc- 
jjóhdniu skradziono triu na Rynku K leparskim  ko- 

z } wozom wari ości 00.000 marek.
A R E S Z T O W A N IE  N IEB E ZPIE CZN EG O  W Ł A  

Wczora j policy a krakowska aresztowa­
na; la ^ t>r̂ cra łat 20 z Lodzi który usiłował v ia -  
j K  się w hotelu itoyal do pekoju zajętego przez 
0|(n\ “ • Klaurinora. Przy włamywaczu znaleziono 
tio i °0C0 marek pięć wytrychów i inne narzędzia 
ktai .m.hania Jest cn podejrzany o szereg inn>cn 
Ójhżioży lmtpiowycli. między innymi do hotelu

—  O C O —*

GŁOSY PUBLICZNE

*  sorawie slrajku urzędników Kas 
tszczędiiiśni w tiakowie

^^ ęd n jcy  m iejsk iej i pow iatow ej Kasy Osz-^fd ■ . 31 mtejsKlCJ 1 puw 1C.IOw ej
Łî  °®ei w K rakow ie  rozpoczęli z dniem  ó-go

H h l a r k 55 n -P>h i ' i '”‘ enia
. UVv> z-awartych w  m em oryale, wniesio- 

« * L  u " la d z  liadzołczych obu Kas, a zarazem 
Jtóf y} ^"°ńiunikat w pismach codziennych,* 
'U. ^  komunikat ma uzasadnić powody strej-
^ ż e „  ,IUevvuz treść komunikatu nie zaw iera ■ , rfcOłoy 

“Ol-uw 
"'ja, cz:

U  ̂ Uq Ul. .    V - -------------------— - - T •**

drastycznego środka, jak  srrejk w in-

chodami Kas, m ającym i, jak  w iadom o, ogran i­
czony zakres działania i nie m ającym i możności 
szerzenia go na interesy bankowe lub handlo­
we.

Różnice, które nie zostały uwzględnione, nie 
są znacz-ne, jednak m ia ły one znaczenie zasa­
dnicze, a forma, w jak ie j postawione zostały żą­
dania, musiała skłonić za:ządy do odmownego 
stanowiska. W  m em oryale swoim bowiem urzę­
dn icy ośw iadczają, że „od żądań swoich nie od­
stąpią ani na feniga*', czyli, że uchwały zapaść 
muszą po m yśli żądań —  inaczej strejk! Zarzą­
dy Kąs zrozum iały, że ustąpienie pod takim  te- 
rorem musiałoby spowodować w niedługim  cza­
sie nowe żądania i nikt nie może zaręczyć, że 
za dwa lub trzy tygodnie nie w płyn ie nowy me- 
m oryal z nowem żądaniem 50.000 dodaitku o- 
dzieżowego z uwagą, że od żądań swoich urzę­
dnicy nie odstąpią ani na fen iga ! Zupełn ,p n ie­
uwzględnien ie możności podobnych świadczeń 
ze strony instytucyj, które w  tym w yją tkow ym  
toku, m ając nadzwyczajne dochody z p row izy i 
od subskrypcyj pożyczek państwowych, m ogły 
w  bardzo szerokiej m ierze uw zględn ić istotn ie 
trudne położenie n iew ielk ie j liczby swoich pra­
cowników j usytuować ich znacznie lepiej, ani­
żeli cały ogół urzędników państwowych, gm in ­
nych i innych in sty tu c ji finansowych, dowodzi, 
że strejk był rozpoczęty lekkom yśln ie i nic może 
liczyć na sym patye rozważnej części społeczeń­
stw a.

Zarządy Kas pow zię ły  uchwały sw oje po bar­
dzo wyczerpujących Kanadach i niestety odstą­
pić od nich pod groźbą dalszego teroru nie m o­
gą. Urzędowanie w kasach, jakkolw iek w zm niej 
szonych rozm iarach, odbywa się bez przerw y i 
najkonieczniejsze potrzeby strón są zaspakaja­
ne przez Dyrektorów, spełniających obow iązk i 
strajkującego personalu,

Kraków , dnia 5 listopada 1920 r.
Z a rzą d y  m ie jsk ie j i  p ow ia tow e j Ł a s y  

O szczędności w  K ra k ow ie .

lu ty : D olary Stanów Zjc-dn. gotówka 320, 34t), 
czeki 320, 340. Franki francuskie gotówka 21‘75, 
22‘ 75, czeki 21*75, 22*75. Franki belg ijsk ie gotó­
wka 23, 24, czeki 23, 24. F rank i szwajcarskie 
gotówka 53, 55, czeki 53, 55. Funty sztorlingi 
gotówka 1190, 1240, czeki 1190, 1210. M ark i n ie­
m ieckie transakc. IGO, gotówka 430, 470, czeki 
450, 470. Kocony austryackie gotówka 76*50, 
80*50, czeki 76*30, 80 50. Korony czeskie gotówka 
3*75. 3*95, czeki 3*75, 3‘Dj. Kc-rcny szwedzkie go­
tówka 66, 63, czeki C6, 63. Korony duńskie go­
tówka 48, 50, czeki 48, 50. Korcyn norweskie go­
tówka 48, 50, czeki 48, 50. L iry  w łoskie gotówka 
13, lo*50, czeki 13, 13'53. Floreny holenderskie 
gotów ka 105, 109. czeki 105, 109. Ruble carskie 
setki 295— 310, 500-tki 295-310-203. Ruble dum 
skie po 10CO —  77*50-80— 78, a  259 —  48—50 
-4 8 .
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.k°i'in ze staw ien ia  obecnie p rzyznanych

^ l i a  V’ a .teri1 s 310211-1 ni e daje  możności oce- 
îtt cI0’ (C?y i Si° ln ie  zachodziła  potrzeba s iągn ię -  
lytUcva i dl'a s t l cznego środka, j a k  strejk  w  in -  

I l ®“ża j . lak ic l l> K3,£y Oszczędności, prze-  
&ze i in s ly lucyi zn iew o lone  w y ja -  

ży> tł.kiej pub licznośc i p r a w d z iw y  stan rze-

Uch\\ , ^dników obu Iva3 zostały ostatni- 
dlą Ul.a ‘ h zrównane i wynoszą one: 

p  łód?ilZęc*I1̂ a  rangi I, żonatego i obarczone- 
łc't z żony i czworga dzieci, ma-

^3.500 rocznie tytułem płacy i do- 
k-^O { ‘ g l  in ianych  oraz marek polskich 

i łab, 1 ot iSin dodatków odzieżowych czyli ra- 
uń2 rocznie lub 13.091 m iesięcznie.
48 0r n '» ka raa=i najniższej, somotnego ro- 

cT, ^Jkt, i.,Alkp- ‘ yiu łem  płacy i dodatków o- 
Kił/, -°d0 tytułem  dodatku odzieżowego

^ ^ W n a n ? ^ 0 In iesi« czni.e-

^ as  0 ' y rzysln ie jsze  Irak to.\ a,nie urzędr  
W H ń j Cy j^ rzę d n o śc i ,  ponadto  zaś o trzy m u ją  

G] p- lii.oon . S dodatk i odz ieżowe, w ynoszące  

^ łL ^ ę d n -L .130211' 0 czy1  ̂ w l i P- 3-c d0 k w a rta ln ie  
^ r . r°czń a,' zaś Nlkp- G-t00 dla żony i Mkp. 

w lą C2 n . a każdego dziecka aż do czworga

l ^ ^ i c y  n f ■ d od a tkó w  odzieżowych  (których u- 
w cale  nie otł'zym u ją ) ) ,  by -

er 1 ń n  v nowa.-lflm alrailfii
vdOij0(] . ,  . uL izju iu ji i)), uy-

aicy r  głównym  powodem strejku,
I ijjrd clla ' a,s -zażądili bowiem Mkp. 18.000 do- 
" A dla k 'vZędnika, 50% tej kw oty dla żony 

, azdego dziecka. Zarządy obu Kas naW ^ h y ch .   ___________ „„„ ____
t ł ^ arnyC|1 ^ aJP;zód obredach  kom itetów  i na 
V  k°tianja a s (§pnie posiedzeniach przyszły  do 

^ • ^ " a n e ’ -Ze z^ d a n ia  u rzęd n ikó w  są nietylko  
l> ale p 0 1 n ' euza.sadnione jstotnemi polrze-  

adto nie dadzą  się one pok ryć  do-,

Ruch giełdowy.
Kraków, 6 listopada,

(4) Ruch na giełdzie krakow skiej w dalszym 
ciągu by lbardzo żyw y. Zw yżka wszystkich pa­
pierów, jaka panuje już od blisko dwóch tygo­
dni na gie łdzie tutejszej, znaiTiionuje nadał 
wszystkie transakeye. Z papierów  przem ysło­
wych „Tep ege" i „Zieleniewski** gw ałtown ie idą 
w  góię, tak, że pierwsze osiągnęły w czoraj kurs 
6600, drugie zaś S500.

Pap iery  handlowe cieszą się rów nież ■wielką 
pckupnoócią. „P . T. II.“  w>ybiło się znacznemf 
transakeyam i. Ogółem spraed^no 4000 sztuk po 
1740. Poszukiwano akcye „Im p ex “ , których kurs 
m zrósł do 369.

Z altcyj bankowych sprzedano akcye Banku 
Spółek zarobkowych po 4000. Dopytywano się o 
nie po<W'szechnie, jednak szczęśliw i posiadacze 
nie m ieli ochoty pozbywać się ich.
CEDUŁA K URSO W A G IEŁDY KRAKOW SKIEJ  

2  D N IA  5 LISTOPADA.
W a lu t y  i  d ew izy :  Dolary stanów Zjedn. go­

tów ka 310, 330. czeki 310, 330. Franki francuskie 
gotówka 20*50, 21 50. Macki n iem ieckie gotówka 
469, 4S0. czeki 470, 500. Korony austryackie cze­
k i 80, 00. Korony czesko-3low 8ck ie  czeki 380. 
410. L e i rum uńskie gotów ka 5, 5*50. L ir y  w ło­
skie gotówka 11*59. i2 ‘50.

Akcye Taw. handl. i przem.: Polsk ie Tow .
liandl. ofiar. 700, żąd. 750, transakc. 720— 740. 
Iłand l. Spółka akc. .,Impex“ ofiar. 320. żąd. 370. 
transske. 330—269. Zie len iewski ofiar. 33C0, żąd. 
3500, transakc. 3325— 3500. .Górka** fab iyka  ce­
mentu cfiar. ‘2590, żąd. 3630. Galie. akc. Zakła- 
dy górn. Siersza ofiar. 2690, żąd. 2800. trensakc. 
2630—2S00. ,,Topege“  Tow . dla przedsięb. górn i­
czych ofiar. 6200, żąd. CG99, transakc, 6500— GĜ O 
Polska N a fto  o fiar. 1850, żąd. 1950. transakc. 
1900-1930. „O ikcs * T. A. ofiar. 2690. żąd. 27C0. 
F fb ryk a  przetworów  iluszcz. w  Trzebin i ofiar. 
1700, żąd. 1900, transakc. 1900.

Lwów  (P A T L  G iełda: Ruble carskie po 109 
285— 3C 5, po 500 — 280— 300. drbbne 240-269. 
Ruble duńsk ie po 1CC9 —  63— 89, po 250 — 49 
-  09 Karbowańce po 10C0 — 8— 11. G rzywny po 
500 — 9 -1 2 . Franki francuskie 19*49-20*40, 
szw airarsk io 46— 48, szło lin g i 1085—1185, dola­
ry  350—370, kanadyjskie 310—250, m rrk i n ie­
m ieckie 160- 490. lei po 500 — 599- 620. drobne 
490— 520, liry  11-13, kereny czeskie 363-330, 
korony austryackie 70- 80. belg ijsk ie  21—23, 
szwedzkie 53- 55. fińskie 633- 659. holenderskie 
95— 105. D ew izy: Londyn 1100— 1200, Paryż 20— 
22. Zurych 50— 52, Praca 410— 430, N ow y Jork 
310 - 330, B uksela 6 0-670.

W arszawa (P A T j. Giełda z dnia 5 b. m.: W a­

P o i p o i e  W arszawy z  E s W i e a i  i Pragą.
W arszawa, ( l e i .  M.) M in isterstwo poczt i te  

legra fów  wystarało się o bezpośrednie poucze­
nie te leg ra fczn e  z państwam i bcłtyckiem i, któ- 

, re dotychczas odbywało się przez B erlin ,’ Ze 
względu na ożyw ione stosunki handlowe Po lsk i 
z Czechami urządizone zostało bezpośrednie po~ 
łączenie stacyj warszawskiej z Pragą czeską.

Emisya nowych banknotów na 
Węgrzech.

Budapeszt, (East Express) Zgrom adzeniu na­
rodowem u zostanie w  krótkim  czasie przędło* 
żony projekt em isyi nowych banknotów pań­
stwowych. Tak samo zostań.o przedłożony 
wkrótce Zgrom adzeniu narodowem u projekt 
w ysokiego podatku od dochodów.

ZacieKła komunistka.
W arszawa. (Teł. M.) Z Londynu telegrafu ją: 

Skazana na sześć m iesięcy w ięzien ia  panna 
Pankhurst wypuszczoną została prow izorj’cznie 
ua wolność za kaucyą 6 tysięcy funtów  sz te r  
lingów  pod warunk em, że zaprzestanie w yda­
w ać dziennik kom unistyczny i nie będzie ucze­
stniczyła w agitacyi aż do powtórnego osądze­
nia sprawy przez sąd przysięgły w  styczna* 
przyszłego roku.

N A P E S Ł M N E .

Zapytuję, dlaczego firma K R ZY Ż A Ń S R 1  I  

KOLASA, dawniej Bochnak, ni. Szpitalna, 
zgadza się na kredyt, a praktykant na wla- 
sna rękę oponuje. Kto rządzi firmą: „wła­
ściciel* czy praktykant? A. 2.

J A N  P I A S E C K I
KRAWIEC DAMSKI 

Kraków, ul. Radziwił!owska33, parter
poleca twojg prccownlę, gdzie wykonuje wszelkie zamdwttnla 

odnoszgeo s.g dc krawiectwa damskiego, 2580

Długoletni fachowcy
dawniejsi kierownicy firmy „Rudolf Nowak" mają zaszczyt 
niniejszt m zawiadom ć P. T. że z dniem 1 października 
1920 r. oiworzyli w Krakowie przy ul. floryańskie) I. 49, 
teł. 1577. 1, p. biuro i pracownię mei huniczną dis na­
prawy maszyn do pisania, rachowania i powielania oraz 
telefonów pod firmą

99 NOWAf i l

i dostarczamy wszelkich maszyn biurowych i przyborów 
do tychże jak również urządzeń telefonicznych po coneolt 
konkurencyjnych.

( Przyjmują takie wszelkie naprawy w zakres powyższy 
I wchodzące i wykonują je najsolidniej, najtaniej i w n»J- 
' krótszm czasie!

W nat.ziei, że P, T. cennemi Swemi zleceniami ta­
szczy c.ć nus raczy, kreślimy bię do usług zawsze gotowi 

z wysokiem poważaniem

S. Setmajer i F. Uher.

K a d z id ło  ko śc ie ln e
KAZfiMifcftZ DZ8EDZ9N!EWfCZ

BRAKÓW, KAkMEhlCKA 39. 2577

oabęuzit? s ę 16 i 17 ii. m. — Losy po )5 martk 
esemka ao nabycia w domu bankowym pod firmą
m d i  t a a t i t e  I ifia. t t ś w ,  ttiE fic ia  11.
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KARBID AUSTRYACKI
W PROSZKU

sprzedaje, póki zapas starczy, w 10-kg. 
bębnach hristłc po 2000 Mk loco skład

E3HAPE
Kraków, Pi jarska 4 te). 3476.
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OCHRONNA
f 7.v

Sukna, Szewioty, Kamgarny
na ubrania mąskie, kostyumy 

i płaszcze damskie
POLECA

W WJELKIM WYBORNE  
po cenach umiarkowanych

FABRYCZNY SKŁAD SUKIEN

H O J I A S Z  i W O Ł K O W I C Z
krabów , Podw ala 5.

Własna pierwszorzędna p.acownta^|

W UPIĘ kamienicę z wolnem 
mieszkaniem. Zgłoszenia

Kasy kontrolne National j
nawet zupełnie zniszczone j  

przyjmuje do naprawy jedyna I do „Prasy1*, Karmelicka 16, 
specyjlna pracownia 24. >2 j pod „M. L.‘‘ 2570

I. Hesker, Kraków, św. Marka 23 .1 —

Kto chce mieć
swoją

Daszynę do pisania
precyzyjnie

n a p r a w i o n ą

niech ją odda do firmy

>NOWA<
Kraków, Floryańska 49. Tel. 1577
która wykonuje wszelkie naprawy 

maszyn biurowych
najsolidniej, najtaniej i w najkrótszym 

czasie I 2537

Materace, otomany, meble j 
salonowe |

przerabia i wyrabia nowe na 
zamówienie, tapetuje pokoje, 
zakłada firanki, portytry, sto- i 
ry tak w miejscu jak i na | 
prowincji po cenach bard/.o i 
prz>sięt)ri>ch nowo za.ożona ; 
Pracownia tapicerskc-dekoracyj. ■ 

J . PIECH O .V ICZ  
Kraków, ulica Mikołajska 7.

i
I DOSZUKUJE się kilkuunstu 
j “ konirolorów do służby wai- 
• lowniczej. Zgłuszenia do Za-1 

kłajiu Czuwania, Iłyusk gł. 22 I 
I. piętro, między 3—4 popol. I 

25o8 j

Przyjeżdżam 2503!
z o k o l i c y  do  K r a k o w a  w  i n - ! 
teresach  d w a  razy  t y g o d n io w o  
w  godz in a ch  po p o łu d n iow yc h ,  j | 
Po trzebu ję  w  tym  ce iu pukoju 
dc użytku na kilka goozm. 
L u d w ia  Ku czyńsk i .  K ra k ów r, i 
poste-rest l i l ie ,  g łó w n a  poczta , i |

ponew ak
7HS7A Jest to jedyna pasta-krem najwyższego gatunku, vrvrablan» z na' 
A U n U H  fuialnycli tłuszczów. .
7 H R 7 A  'est to ied>ni‘ pasta przetłuszczona, a nadmiar tłuszczu chroń 
.CM i L H  skórę od pękania

ZORZĘ wystarczy uż wać raz na tydzień, pozostałe dnie przecierają 
tyUo li: ne ką. . .

7 f l R 7 f l  najhardziej zeschta skórę czyni mitłkką, elastyczną i Wie*®* 
K.UI U H  tmaiip
/ f l f t / A  nawet starej spękanej skórze, po kilkakrotnym u ż y c i u ,  nadaj 
" U l l Ł H  wijgląd rSfwej.
ZORZA cliroui skórij od wilgoci i niszczącego działania potu. 2306

KRAJOWA WYTWÓRNIA CHEMICZNA
Warszawa, Ggrodrwj 48, telefony 137-94 i 238-90.

~lG5S3̂

Kapitału 4UJ.U00 Mkp.
na pierwszą hipotekę na bardzo dobrych warun­
kach poszukuje się na krótki lub dłuższy termin. 
Zgłoszenia listowne pod „intratność* do ageneyi 
„Y ita",  Kraków-Dębniki, Dz. XJ, Madalińskiego 18.

„FIAT“
Włoskie automobile osobowe 
Ciężar, omnibusy traktatory

Dostawa szybka.

„ E S H A P E “
Kraków, uiica Pijarjka 4. Tel. 3476.

Zawiadamia 
rtsiaurowaliśmy

j,G (Jtl
my P. T. dawnych i nowych Klientów^ jjfnIą 
iśmy i powiększyli naszą fabrykę P

Sil
5 I

Sp. z ogr. por.

W PRZEMYŚLU, UL. JANA DEKERTA Ł ^
Wyrabiam y i sprzedajemy wszelko  nr
cienne i caigowe. Zamówienia uskutef ,M ^ e]j
tychmi:ist i skiupu 'at»ie  przeprowadzamy* jajnie
i próbki wysyłamy na Zadanie darmo i g^ zy *  
Niecnaj każdy korzysta z nadarzają®6.' p0czy,,, 
i natychmiast swój surowiec przyAł® eVf'  25*$ 
zamówienia.' Im wcieśi.iej. tem ieiłBJ*r.

i KOWALSKI, GOINSKI i SKA uiica B S e i a f * * V  
Tel.

U  D O H  U  
HAMDLOWY

Ważne dla Kooperatyw, Stowarzyszeń, Kółek roSniczych i Biur Handlowych przy S e j m i k a c h
POLECAM Y:

s u k n a ,  k o r t y ,  c a j g f ,  s w w S o l y ,  m a d e p o t f a m y ,  b a t y s t y ,  
n N i l v a  i  . ■ b s j j s ,  p t o t n a ,  surówkę, fiarieiely i « .  p .

T R Y K O T A Ż :  kossulhi ciepłe, poAtzochy, skarpetki i fi. p.

O h i l W I E *  t iu t j i  C h u ieu iam ', .
K  w k a « i r t i a s i e  n r fe s ^ ie ,  b u c ik i  d a m ® *18*'

B mc;, Ted wab,

» a  i

W ydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „KćtUBr'1 J, Konar*; ’"ktOi odpow.: Ladiiiii GronuL -  Drukarnia Lodowa


